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*8 stycznia b. r. 
fW edług stenogramu.)

Kozpoeząć muszę wyznaniem, iż pozostawał 
w błą-Lfe. Kiedy przystępowaliśmy do obeenej 
r, s p r a w y ,  uważałem ją  Lu samo jak i tę, kutra 
po niej bezpośrednio m nastąpić, jako jedną 
z najbardziej nieużytecznych, mkie kiedykolwiek 
w wielkiem ciele reprezentaucyjnem powstały.

Powiedziałem sobie, iż mając przed soDą roz­
legły, trudny a bardziej naglący program pracy, 
ktorego pokonaniem złożylibyśmy dopiero dowód, 
czegośmy zdolni, powinnibjsmy przecież przy­
stąpić pierwej do załatwienia ustawy o ubezpie­
czeniu robotników na wypadek nieszczęść, do 
budżetu, do ustawodawstwa o stowaiz/szeniacn 
akcyjnych, ao uregulowania rachunkowości i kon­
troli, do projektów podatkowych — zamiast, od­
wlekać te sprawy nie cierpiące zwłoki, ażeby 
rozpocząć walkę oratorską o dwa wn.oski, z któ­
rych jeden jest wnioskiem c rezolucyą i wów­
czas me był w cale dokładnie określony — tyiko 
ogólnikowo zaznaczony, — a drugi był wnio­
skiem o czysto ujemną uchwalę nagany, i co do 
których to obu wniosków większość komisyi u- 
chwaliła wnieść przejście do porządku dzien­
nego.

Nie oczekiwałem więc w żadnym razie dodat­
nich tej rozprawy wyników. Wszakże — wyznać 
musze, — ze się pod pewnym względem omyli­
łem. 'lira uieuprzedzouego uustrzegacza, z toku 
rozprawy wcale jasno wyłaniają się dwa lak ta, 
których lekceważyć nie można, dwa punkta o- 
parcia do należytego ocenienia stronnictw i sytu­
acji. Popierwsze uznanie ze strony większości 
tbgo znaczenia, jakie się językowi niemieckiemu 
należy i które koniecznością polityuzną jest na­
kazane, co też większość tak w motywowanym 
porządku dziennym jak i przez usta wszystkich 
swycn mowcow przyznała, przez co odparła ona 
i obaliła uporczywie jej czynione zarzuty nieprzy­
jaznego dla niemieckości uspusobienia (brawo! 
e praw icy); powtóre zaś stanowczy nacisk na 
zasady liberalne, także i w obec inaczej myślą­
cych i inaczej mówiących, położony przez wielu 
mówców tej prawicy, której zwykle się tych za­
sad zupełnie odmawia, gdy przeciwnie na zasta­
rzałe i absolutystyczne wzory i tradycye powoły­
wała się nieustannie lewica (brawo!) która w ten 
sposób jak się zdaje, całkowicie ■ stanowczo zrze­
kła się dwóch swych przydomków „liberalna" 
i „wiernokonstytucyjna" (oklaski z prawicy.) Mo­
gę zatem z całym spokojem i zgodnie z prawdą 
powiedzieć, że w tej spiawie m y jesteśmy libe­
rami i postępowi, a w y (zwrócony do lewicy) ab­
solutni i reakcyjni. (Oklaski z  prawicy).

1 nie jest to twierdzeniem tylko — ale na 
poparcie tego mogę Panom przytoczyć słowa 
z pierwszej mowy, jaką wasz wnioskodawca hr. 
W u r m b r a n d  na uzasadnienie wniosku swego 
na 99 posiedzeniu tzny wypowiedział — gdyż 
na stronicy 3414 stenograficznego protokołu czy­
tamy: „My liberalni i postępowi w sprawie na­
rodowości zajmujemy ściśle konserwatywne sta­
nowisko." To znaczy: stanowisko zupełnie prze­
starzałe i absolutystyczne (wesołość z prawicy.)

Hr. W urmbrand przyznaje nustępnib, że na­
rodowość jest zupełnie nowożytnem, dcmokraty- 
cznem pojęciem, w yraża  zdziwienie, że konser­
watywne stronnictwo przyjęło je do swego pro­
gramu, ale mimo to odpiera je i kończy nastę- 
pującemi słowami (czyta:) „Wolność i równość 
w praktycznem życiu państwa ma tyKo bardzo 
względną wartość." (Wesołość po prawicy.)

Moi Panowie! Liberał, który odpiera czysto 
nowożytne, demokratyczne pojęcie, a praktyczną 
wartość wolności i równości podaje w wątpli­
wość i ogranicza — jest pewno dziwnem ja- 
kiemś zjawiskiem, i piękny dostarcza przy­
kład tralności naszej austryackiej terminologii 
stronnictw. (Wesołość po praw icy). I to jest 
wjnik , dla którego uie uważam już teraz tej 
rozprawy jako zupełnie bezużyteczne zmarnowa­
nie czasu.

Przechodzę teraz do przedmiotu. Kwestya ję­
zyka państwowego w ciągu tycn trzech dm przez 
tylu i taa znakomitych mowcow wyjaśnioną 
i wszechstronnie roztrząsaną była, tak dalece 
wszystkie dobre i złe argumbnta zostały na plac 
boju wytoczone, wszystkie Bzczegoły wyliczone 
i wyczerpane, że na ostatniem posiedzeniu mo­
gło mi było chyba tylko przypaść zadanie, przed­
stawienia sprawy ze stanowiska wolnościowego,

* )  Znakomitą z0 w szech  m iar m ow ę p o sła  H aus­
e r a ,  Którą Czas wczoraj zam ieśc ił w bardzo nie  
aokładuai,- streszczeniu , podajem y dzis śc iś le  w ed łu g  
ftenogram u. Sądziliśm y, że lep iej uczynim y czekając  
na stenogram  dia wiernego oddania m o w y , aniżeii 
dow olnie ją obcinając, na czem  oczyw iście  mowa  
sama tylko stracić może. (P rzyp . Bed.J

które jak sądzę, mogę ■ mojem indywidualnzm 
stanowiskiem nazwać.

Wszakże na ostatniem posiedzeniu wystąpił 
mówca, W Izbie tej nowy a świetny, który tego 
stanowiska wolnościowego z taką siłą przekona­
nia i z takim bronił skutkiem, iż urnie dzisiaj 
pozostała już tylko skromna rola uzupełnienia 
wywodów tego mowey. któremu niniejszem naj- 
żyw«ze wyrażam uznanie — i stwierdzenia, iż 
z zapatrywaniami swemi nie jest ou w prawiey 
odosobniony. ( Oklaski z  prawicy.)

Kto uważnie przypatrywał się tej walce i bro­
ni , którą tu walczono — temu musiał się z ca­
łą siłą narzucić lakt, jak dalece społeczny, po­
lityczny, a zwłaszcza państwowy postęp ludzko­
ści jest powolny, utrudniony, przyicrem. chwila­
mi cotania się przerywany i jak dalece posiew 
wielkich, prawdziwych, powszechnie ważnych, 
a wykształconemu człowiekowi jakoby naturalnie 
właściwych idei, musi być nieskończenie długo 
przez oświeconych przodowników rzucany, zanim 
na urodzajną padnie glebę, zapuści korzenie, za­
kiełkuje, zakwitnie i wyda owoce. Śmiało i bez 
narażenia się na odparcie można powiedzieć, że 
nawet w Korzystnych epokach potężnego rozwo­
ju oświaty i dobrobytu, całe stulecie zaledwie 
niektóre z tych idei uczynić zdoła powszechną 
własnością ludzką i tak urzeczywistnić, aby ich 
wykonanie po ff izystkie czasy było zapewnione. 
I tak wiek XVIII wydał swobodę sumienia, ró­
wnouprawnione wyznań i tak je ubezpieczył, że 
nawet ów fantastyczny w rozprawianiu, a bru­
talny w działami1 zastęp, który za dni naszych 
po różnych krajach się tłumi, a równouprawnie­
nie wyznań w jednym punkcie chciałby podko­
pać, że nawet antisemiei czują się zmuszeni wy­
znaniową stronę swej roboty ukrywać i zupełnie 
jej się wypierać, a całą sprawę — prawda, że 
chyba tylko dia zwiększenia jej niedorzeczności 
— przenieść na pole walki rasowej!

Nasz wiek XIX przejął zadanie, rozszerzyć da­
lej zasadę wolności i równości, zastosować ją do 
narodowości i języka i praktycznie dokonać tego, 
aby każdy język ocuraniano i szanowano, nie 
tylko wielkie, dumne języki cywilizacyjne i świa­
towe, ale każdy język, któryi ludziet kochają, w 
którym modlić się uczą i w którym praw lwych 
bronią. (Brawo! brawo! z prawicy.) Ci zaś, któ­
rzy z zamiłowaniem pewnem nieustannie starają 
się o wywołanie sprzeczności między dążeniem 
uarodow ości a wolności, którzy je jako nie­
zgodne uważają, zaprawdę nie wiedzą, co mówią 
i co czjmą bo głupcem jest, kto żąda dla siebie 
wolności mowy i narodowości, ale innemi swo­
bodami gardzi, a obłudnikiem je s t , kto udaje, 
ze ceni inne swobody, ale swobody narodowej się 
wypiera i odmawia jej innym, bo bez swobody na­
rodowości i języka, nie masz prawdziwej wol 
ilości (brawo! brawo! z prawicy), a wszystko in ­
ne, wolność osobista, wolność druku, ochrona 
prawa domowego, wolność stowarzyszeń, swoboda 
przenoszenia się — wszystko to staje się ilu- 
zorycznem i memożliwem, jeżeli język jest z pod 
prawa wyjęty i w niewolnicze ujęty jarzmo (bra­
w o! brawo 1 z prawicy.) Spojrzyjcie na przygnę­
bienie umysłów w PoznańsRiem, spojrzyjcie na 
opustoszałe w pięknej Lotaryngii miasto Metz, a 
mieć będziecie dowód prawdy słów moich. (B ra ­
wo ! brawo! z prawicy).

W XIX wieku zadaniem wielkich języków cy­
wilizacyjnych nie powinno być wj tępienie i gwał­
towne zdobycie mniejszych, ale ich użyźnienie, 
uszlachetnienie, podniesienie do siebie. Chętnie 
uznaję błogi wpływ wielkich języków cywiliza­
cyjnych, o którym mówił poseł Tomaszczuk. 
Ale zależy on od jednego ważnego warunku, o 
k:órym poseł ten nie wspom niał, od warunku 
doDrowolności (brawo! brawo! z prawicy) — a 
gdzie tego warunku nie m a, gdzie się zaczyna 
przymus, tam już nie ma owych błogich wpły­
wów. (Tak je s t! z  prawicy.)

Od dziesiątków lat już podjęto zadanie, o któ- 
rem mówię—miliony przejęły się przekonaniem, 
że prawo narodowości i języka odpowiada prawi­
dłom rozumu, a ochrona ich jest koniecznością, 
podczas gdy ta prawda dawniej, nietylko w śre­
dnich wiekach, ale nawet w racyonalistycznym 
XVIII w ieku, a nawet jeszcze za czasów Napo­
leona, żyła tylko ukryta w przekonaniu niewielu 
oświeconych. A przecież — tak jeszcze daleko 
do rozwiązania tej kwestyi! a przecież większość 
caiych narodów, a nawet i większość do kiero­
wnictwa sprawami publicznemi powołanych zaj­
muje jeszcze daw ne, poziome stanowisko, we­
dług atóiogo cała kwestya narodowościowa i ję ­
zykowa jest wielką walką o władzę, o panowanie, 
a ®awet 0 byt — a zaprzeczenie zasadzie wol­
ności i stłumienie jej objawów, głosi się jako 
prawdziwy, pożądany spokój. To stanowisko zaj­
mujecie jeszcze i wy — Parowie z lewicy — 
którzy się uważacie za wyłącznych reprezentan­
tów Niemców w Austryi; wasz widokrąg jest je­
szcze zawsze lak zacieśniony i zaćmiony, jak ka­
tolików i protestantów w XVI i XVII wieku 
(wesołość po prawicy), kiedy nawet najlepsi tak 
pomiędzy jednymi jak i drugimi, dążyli tylko do 
władzy, do panowania, do uciska nad innowier­
cami (bardzo trafnie! z  prawicy), kiedy równo­
uprawnienie wyznań i spokojny wspólny byt ich 
wyznawców uważali memożliwem i wyśmiewali 
jako utopię.

Ci zaś, którzy dzisiaj w sprawie narodowości 
i języka jeszcze tak rezonują, jak katolicy i pro­
testanci w XVII wieku w sprawie religii — nie 
mogą nawet powołać się na tę jedyną, słabą o- 
koliczność uniewinniającą, jakoby równoupraw- 
con ie  języków nigdzie jeszcze w ten SDosób pra­
ktycznie wykonanem nie było, jak wyznań, że

nigdzie jaszcze z owoców nie można go poznać 
i pochwalić.

Przykład taki bowiem jest już dany — zada­
nie jest rozwiązane bez walki, a nawet bez opo- 
zycyi i złote niesie owoce w kraju , do którego 
każdy z nas w mniej miż 24 godzinach dostać 
się może, w Szwajcaryi. Ale daremnem jest tu 
powoływać się na ten przykład — daremnem 
jest stawiać go przed oezy ty ch , którzy widzieć 
nie chcą: „Szwajcarya — powiadają — jest kra­
jem , licząeym mniej niż 3 miliony mieszkań­
ców. jest neutralną rzecząpospolitą, która nie 
ma stałej armii i która nigdy nie przyjdzie w 
to pełne chw ałj położenie, aby miała swoich 
sąsiadów lub inne państwa napadać, anektować, 
okupować (wesołoś: po prawicy) — a takie pań­
stwo nie ma prawa do tego, by je naśladować i 
uwzględniać" (brawo z prawicy.) Tak opiewa 
niedorzeczny, a jednak często powtarzany zarzut 
nawet ze strony reprezentantów ludu , którzy tu­
taj w dziwny zaiste sposób pogardzają Szwajca- 
ryą ta k , jak p r e t o r y a n i u lu b  n a j e m n y  
ż o ł n i e r z p o g a r d z a  p i l  nym ,o s z c z ę d n y m  
ż y w i c i e l e m  i z a r o b k u j ą c y m  (brawo: * 
prawicy). Dla ciegoż nie możnaby naśladować 
tego zbawiennego, a tak przekonywującego przy­
kładu ? Dla czego to , co dobrem jest dla pół- 
trzecia miliona obywateli, nie miałoby być przy- 
datnem także i dla 20 milionów ? Dla czego mo­
narchia nie mogłaby wykonać tego, co w rze- 
czypospolitej ze skutkiem i bez przewrotu wy­
konano, gdy właśnie forma rządu, w której na­
c z e ln i państwa jest obieralny i często się zmie­
nia, zawsze większe otwiera pole dla zawiści i 
zachcianki panowania różnych narodowości, ani­
żeli dziedziczna monarchia. (Bardzo słusznie! z 
prawicy.)

W łaśn e w ostatn ich latach — zdaje mi się, 
że raz już o tem wspomniałem — zdarzyło się, 
iż prezydent związku szwajcarskiego Drotz, wice­
prezydent Bavier i prezydent Bady narodowej 
Vessoz równocześnie wszyscy trzej należeli do 
do narodowości francuskiej, zaledwie 700,000 głów 
w Szwajcaryi liczącej — i nikomu z dwóch mi­
lionów niemieckich Szwajcarów ani we śnie na­
wet na myśl nie przyszło, żeby w tem krzywdę 
upatrywać lub niebezpieczeństwo. Dhiczegóżby 
8 milionów Niemców aiistryackich, którzy już 
w uiem eckim charakterze dynastyi potężną mają 
rękojmię swej przewagi, nie miało 14 milio­
nom nie-niemleckiej ludności udziału w rządach 
przyznać, jeżeli 2 miliony Niemców szwajcarskich 
całkowicie przyznają go 700 tysiącom po francu­
sku mówiących Szwajcarów, bynajmniej się tem 
nie gorsząc ? (oklaski z  prawicy). Ale — prze­
praszam bardzo, iż ośmieliłem się wymienić li­
czbę ludności nie-niemieck'ej w Austryi; wszak 
poseł Tomaszczuk powiedział: „Nacisk na liczebną 
przewagę Sławian jest zapowiedzią sławiańskiego 
języka państwowego w przyszłości" (wesołość po 
prawicy) a ja dodam zaraz że  j a  n i e  c h c ę  
ż a d n e g o  j ę z y k a  p a ń s t w o w e g o ,  a n i  n i e ­
m i e c k i e g o  t e r a z ,  a n i  s ł a w i a ń s k i e g o  
w p r z y s z ł o ś c i  (oklaski z pratowy).

Dlaczego u nas w Austryi tę tak prostą kwe- 
9ly§ języka i narodowości zawsze tak fałszywie 
i tak ciasno się pojmuje? Dlaczego zawsze otacza 
się ją tak duszną atmosferą przesądów i nieufno­
ści, która wszystko, nawet to co najbardziej na­
turalne, jak n. p. zaatakowane wnioskiem Herbsta 
rozporządzenie językowe w Czechach, tak bardzo 
zaciemnia i wykoszlawia9

Pytanie to zwracam nie tylko do was Panowie 
z lewicy, ale i do niejednego z moich sprzymie­
rzeńców, i pewnem jest, że z obu stron błądzi 
się tu i grzeszy. Jak nie mogę pojąć, że np. 
poseł Loeblich zaniepokojonym się czuje, i bur- 
mi itrza miasta Wiednia interpeluje, że zaproszenia 
na dobroczynną loteryę rozesłano z adresami w ję­
zyku adresatów (wesołość po prawicy), tak też 
nie mogę pochwalić, gdy niektóre pisma w ka­
żdym niemieckim napisie, anonsie lub stemoilli 
polskich domów handlowych lub instylueyj, upa­
trują zaraz niebezpieczeństwo germanizacyi.

Ale w y 11 o m a c z y ć się da, chociaż nie uspra­
wiedliwić, jeżeli narody, które faktycznie przez 
wieki całe wszelkich praw były pozbawione 
i aż do eksterminacyi uciśnione, także i w zmie­
nionych stosunkach także i pod panowaniem har­
dziej liberalnych ustaw nie mogą pozbyć się oba­
wy i nieufności, i w każdym drobDym, obojętnym 
objawie widzą niebezpieczeństwo i groźbę. Wszak­
że n i e p o j ę t e m  jest dla mnie, jak mogą re 
prezentantami narodu, który dawniej nieograni- 
czenie panował a i dzisiaj jeszcze stanowczo rzą­
dzi, i który przez oświatę, dobrobyt, tradycyę. 
potrzebę i zwyczaj zupełnie co do języka swego 
jest zabezpieczony — jak mogą reprezentanci 
takiego narodu oddawać się tak małostkowym 
obawom i w tak niepojęty sposób zapoznawać 
siłę i znaczenie własnego narodu (bardzo dobrze! 
z prawicy), i jak mogą tak się zachowywać, jak 
gdyby Polak lub Czech na stanowisku ministra 
albo nawet generalnego dyrektora kolei {wesołość 
po prawicy) jak gdyby polski regulamin jazdy, 
czeskie orzeczenie sądowe, albo słoweńska in 
strukeya szkolna mogła w czemkolwiek zaszko­
dzić potężnemu, wielkiemu żywiołowi niemie­
ckiemu (oklaski z prawicy). Należałoby przecież 
starać się, o narodowości i języku tak bezstron­
nie sądzić, tak logicznie wniosk iwac, jak o ka­
żdym innym przedmiocie. Należałoby przecie 
raz już sobie powiedzieć, że prawo stwierdzania 
się' w czynie stoi otworem wszystkim narodowo­
ściom bez krzywdy dla innych, tak jak powietrze 
płucem wszystkich, jak światło jest przystępne 
oczuim wszystkich, i jak przez to nikt inny ani

atomu światła lub powietrza nie traci (brawol z p ra ­
wicy).

Kto tego pojąć nie może—ten nie ma zmysłu, 
ten uie ma zrozumienia dla istoty wolności (okla­
ski z p ra w ky)  — ten me zasługuje na zaszczy­
tną nazwę liberalnego człowieka (brawo! z pra ­
wicy). Jak zaś u was Panow e z lewicy ta istota 
wolności jest zrozumianą, smutny tego dowód zło­
żył na ostatniem posiedzeniu poseł dr. Magg. 
Bezpośrednio po przekonywującej i świetnej obro­
nie równouprawnienia ze strony posła Gregra, po 
jego gorącem odwołaniu się do liberalizmu wszyst­
kich — dr. Magg pod koniec swej mowy, nie­
zbity z tropu, wybuchnął znowu monotonnym, 
prymitywnym wykrzykiem : „Jesteśmy Niem­
cami i chcemy nimi pozostać — tego nam nie 
odbierzecie* (wesołość po prawicy). Ależ na Bo­
ga! któż wam to chce odebrać? (wesołość). Jakiż 
szaleniec odważyłby się Niemcom odebrać ich nie- 
mieckośó a choćby tylko ją ograniczyć — co wię­
cej. któryż samodzierzca byłby w stanie to uczy­
nić? 'oklaski). Toż uwierzcie raz przecie, że r ó ­
w n o u p r a w n i e n i e  n i k o m u  n i c  n i e  o d ­
b i e r a  i n i k o g o  w ni  c z e m  n i e  o g r a n i ­
c z a  (oklaski z  prawicy).

Kwestya narodowości, nawet w Czechach, gdzie 
ją zawsze jako najtrudntejszą, najbardzie1 nieroz- 
wiązalną się pizedstawia — nie wymaga bynaj­
mniej salomońskiego wyroku. Nie potrzeba tam 
dzielić tego, co tylko w jedności żyć i trwać mo­
że — swoboda bowiem może być obu plemionom 
daną całkowicie i bez podziału (oklaski z pra­
wicy). Gdyby spór między Niemcami a Czechami 
w Czechach tak btał. iak spór dwóch potrzebują­
cych odzieży, dla których jednak jest tylko j e- 
d e n  surdut — wtedy oczywiście sprawiedliwe 
rozwiązanie byłoby bardzo trudne, i trzebaby Sa 
lomona. aby taką kwestyę rozciął albo ad absur­
dum  doprowadził (wesołość). Ale w Czechach 
kwestya nie tak stoi. Przeciwnie jest tam jeden, 
który m całkowitą i ciepłą odzież, a obok niego 
żyje drugi, bardzo nędznie odziany, a pragnący 
takiej samej odzieży. Ale suknie te są — to jest 
prawo używania swego języka. Pytanie teraz, czy 
sprawiedliwy sędzia ma uwzględnić namiętny pro­
test tego, któijj ma ciepła CRTzieZ (brawo z p ra ­
wicy). Prawda — że poseł Tomaszczuk wynalazł 
inne jeszcze rozwiązanie sprawy. Powiedział on, 
że dla pojednania ludów nie ma bardziej wdzię­
cznego pola nad ustawę językowa z państwowym 
językiem. Słysząc te słowa oglądałem się za dru­
gim śmiejącym się augurem (wesołość po prawicy) 
Nie było go Jakże nie śmiać s ię , jeżeli dla 
pojednania, które przez cztery lata obrzucano 
Wszołkiem szyderstwem, na jakie tylko można 
się było zdobyć — poseł Tomaszczuk nagle t a k ą  
znalazł receptę9 Jeżełi tę receptę zastosuję do 
porównania, którego poprzednio użyłem, znaczy 
ło b j to, nędznie odzianego tem przejednać, żeby 
się odzianemu ciepło wydało certyfikat, iż po 
wieczne czasy ma on prawo w odzieniu tem po 
zostać (oklaski i wesołość popratoicy). I  powiedz­
cież mi Panowie — czy istotnie w rozległem 
państwie austryackiem faktyczne wykonywanie 
równouprawnienia daje Niemcom jakikolwiek po­
wód do skarg i zaniepokojenia?

Twierdził tak poseł Tomaszczuk, gdy powie­
dział: „Za czteroletnich rządów hr. Taaffcgo uży­
cie języka niemieckiego z dnia pa dzień więcej 
było zacieśniane." Twierdził tak, tylko zapomniał 
tego udowodnić — pomijając Hiperbolę „z dnia 
na dzień.* I byłby on w wielkim kłopocie, gdy­
by prócz jedynego czeskiego rozporządzenia ję 
zykowego, był miał przytoczyć jakikolwiek krok w 
tvm kierunku, jakiekclwiok zacieśnienie uiemi b- 
okiego języka. Ale jak rłabym był poseł Toma­
szczuk w prowadzeniu dowodu, tak silnym za to 
okazał się. jako prorok w Panu (wesołość), gdy 
przepowiedział, jak wielkich i ubolewania go­
dnych ograniczeń doznałby w przyszłości język 
niemiecki, gdyby wkrótce nie zabrzmiało zba­
wienne „ółe toi, que je  m’y mette“ — i gdy­
by panowie ob-ońcy przymusowego języka pań- 
stwowowego nie zajęli wkrótce miejsc na mini- 
steryalnych fotelach (wesołość po prawiey). „W 
tym wypadku — powiedział między innymi — 
język niemiecki wkrótce przestanie być językiem 
służbowym w armii.* Znowu tu z całym spo­
kojem wypowiedział twierdzenie, na które nie 
ma cienia dowodu. Wypowiedział tę obawę, tutaj 
w Austryi, gdzie nikt o tem nie myśli, a zimil- 
ezał o niej tam, gdzie całe stronnictwo, głośno 
tego się domaga, w Węgrzech (bardzo trafnie! r 
prawicy). Jest to zupełnie ten asm system, jak 
w kwestyi języka w służbie kolejowej. Jeżeli 
z daleka tylko słychać, że np na kolei z T irno- 
wa do Leluchowa, albo z Przemyśla do Łupko­
wa, kiedykolwiek język polski mógłby być zapro­
wadzony, podnoszą się zanz wrzaski, i zaraz za­
grożoną je it  bitność armii, mobilizacya i jedność 
państwa Ale na tych samych kolejach, po d ru­
giej stronie węgierskich słupów granicznych, od 
Leluchowa do Orła, i od Łnpkowa do Legenye- 
Sz.-Mihaly, oddawna już jest zaprowadzony język 
węgierski, i niezaszkodziło to bitności armii, ani mo- 
bilizacyi, ani jedności państwa fwesołość po pra­
wicy). A to wszystko dlatego, że m y j e s t e ś m y  
ł a g o d n i ,  u s t ę p l i w i ,  u m i a r k o w a n i ,  a 
W ę g r z y  p o s t ę p u j ą  s t a n o w c z o ,  b e z ­
w z g l ę d n i e  i s k r a j n i e  (brawo! z prawicy).

Przy tej sposobności dostała się od posła To- 
m&szczuKa krótko widzącym i lekkomyślnym mę­
żom, jag Moltke i Boon (wesołość) z powodu za­
prowadzenia tery tory alnego systemu w armii za­
służona nauczka (wesołość) — ten system bo­
wiem ma u nas także gwałtownie szkodzić 
jedności państwa. — I  dla czegóż to systbm 
terytoryalny jest u na tak bardzo szkodliwy?

Poseł TomaszczuK objawił to nam: Ponieważ as­
piranci na posady oficerów wskutek tego pozo­
stają w nieustannej styczności z narodowem swem 
otoczeniem! Kiedy 1 i b e r a 1 n y poseł słowa te 
wypowiedział, ujrzałem duchy Metternicha i in­
nych wielkich mężów państwa policyjnego, jak 
się unosiły nad posłem Tomaszczukiem. netchnie- 
nie swe i błogosławieństwo nań zsełając (weso­
łość po prawicy). Ja zaś twierdzę przeciwnie i 
udowodnię, ze pomimo art. 19 ustawy zasadni­
czej o powszechnych prawach obywateli, i po­
mimo rozporządzeń dla wykonania go wydanych, 
wykonanie to zawsze w praktyce z nawyczki, 
rutyny, vi? inertiae. powiedzcie zresztą z potrze­
by — wypada na korzyść niemieckiego żywiołu. 
(Tak jest! z  prawicy). Przytoczę na to mały, ale 
przekonywający przykład z najnowszych czasów: 

Jest do obsadzenia posada dyrektora galicyjskich 
domen i lasów. Konkurs, rozpisany w Wiedniu 
z pom nięciem namiestnika Galicyi. który jest 
prezydentem tej dyrekcyi, żąda od kandydata, 
mającego być w ciągłych stosunkach z partyami, 
z włościanami, z robotnikami leśnymi, ażeby udo­
wodnił znajomość języku niemieckiego, co jest 
zresztą naturalnem i — myślicie panowie — pol­
skiego? broń Boże' znajomość jęzjka s ł a w i a ń -  
s k i e g o — w czem znowu wznawia się fintę 
czauów absolutnych, ażeby uniknąć sprawiedli­
wego uwzględnienia języka krajowego przez to, 
iż stwarza się fikcyą, jakoby wszystkie sławiań- 
skie języki były tylko dyalekiami jednego języka, 
co zresztą jest bardzo nieroztropne, jako oczywi­
ście p a n s l a w i s t y c z n a  zasada. I ten czło­
wiek, który może tylko po serbsku mówi, przy­
będzie do Galicyi i nie będzie mógł porozumieć 
się z podwładnymi, z ludem wiejskim, z par­
ty a mi 1

Pytam was teraz panowie z lewicy, czy star­
czy wam fantazyi, aby sobie wyobrazić, że coś 
podobnego u was staćby się mogło? że posada 
dyrektora lasów w Austryi dolnej mogłaby być 
daną komuś, ktooy prócz jakiegoś nie-niemieckie- 
go języka znał tylko jeden z germańskich, może 
angielski albo szwedzki? (wesołość po prawicy 
Tak to moi panowie za rządów hr, Ta«ffego, 
które — powiadają — ODsypują Polaków kon- 
cesyami, i od których wszystko można wydusić i 
wytargować, tak się dzieje w praktyce z równo­
uprawnieniem języków.

Chateaubriand w swoich pamiętnikach „doutre 
tombe“ twierdził o arystokracji rodowej, że zwy­
kle przechodzi trzy epoki pierwszą przewagi i 
zalet, kiedy w najwyższym stopniu uznania jest 
godną, drugą przywilejów i gwałtów, kiedy jest 
znienawidzoną, a trzecią próżności bez siły, kie­
dy bywa czasem... śmieszną (wesołość). To Cha­
teaubriand powiedział — nie ja ! To twierdzenie 
da się z wszelkiem prawem zastoaować także do 
a r y s t o k r a c y i  n a r o d o w o ś c i ,  jaką wyście 
panowie stworzyli, i jaką wy pielęgnujecie (bar­
dzo dobrze! z prauicy). Niemcy mają w Austryi 
faktyczną przewagę, i mają pewne przed innemi 
narodami zalety. To uznawałem zawsze, a nieraz 
obszerniej wyłuszczałem, i nie ma jednej jasnej 
głowj między nie-Niemcami , któraDy temu za­
przeczała. Z a c h o w a  i o i e ż s p o k o ^ n i e  i z go- 
d n o ś c i ą  l ę  p r z e w a g ę ,  n i e  d o m a g a j c i e  
s i ę  g w a ł t o w n i e  p r z y w i l e j ó w ,  bo t e  
r o d z ą  n i e n a w i ś ć ,  i czuwajcie dobrze, aby 
między wami nie było objawów, które z jednej 
strony Dienawiśc, z drugiej śmiech obudzają (bra­
wo ! z prawicy). A takie objawy z larzają się nie 
tyle między wami, ne po za wami.

Bo jakże inaczej nazwać tak zdrożne a Aonse- 
kwetne podburzanie chłopów niemiecmch w kra­
jach apejskich? Wieśniacy ci żyją odosobnieni, 
nie zmię8zani z innemi narodowościami, nie mają 
przed sobą nikogo, mówiącego innym językiem 
Jak daleko sięga len historya, narodowość ich i 
mowa nienaruszona była i przbz nikogo nie ata­
kowana — naturalnie więc nienawiść rasowa, spo­
ry narodowościowe i kłótnie o język są im zu­
pełnie obce i nieznane (brawo! z prawicy). Aż 
nagle w stowarzyszeniach chłopskich, w zgroma­
dzeniach. zajmujących się innemi rzeczami a nie 
rolnictwem (bardzo dobrze! z prawicy) w dzien­
nikach, które pozornie służyć mają ku nauce ludu 
wiejskiego, a faktycznie, potężnie popierają ogłu­
pienie i brak sądu {tak je s t! » prawixy) codzien­
nie mówi się tej ludności wiejskiej, jak Polaki 
(die Polaken) nie przyczyniają s ę  niczem do cię­
żarów państwa, jak Polaki żywią się potem in­
nych krajów, a mimo to o wszyslkiem rozstrzy­
gają i wszystkiem rządzą — maluje się na śeia-

ie w id m u  75 milionowego prezentu, widmo 
owych 75 milionów, k t ó r y c h  n a w e t  n a j ­
b a r d z i e j  z a c i e k ł y  c e n i r a l i s t a ,  g d y b y  
s i ę  d o s t a ł  do s t e r u  p a ń s t w a ,  ni e śm ał- 
ny u z n a ć  d ł u g i e m  k r a j u  i e g z e k w o ­
wa ć  (brawo! z ł aw polskich). I  w ten sposób 
obudzą się najgorszą ludzką namiętność, zazdros. 
(brawo! z prawicy) — tę zazdrość, która w tej 
chwili, gdy my tu zmuszeni jesteśmy spierać się 
o prawo językowe, tak groźnie podnosi głowę. 
iaa mgdy przedtem, i pod budowę społeczną sta­
ra się podłożyć dynamitowe patrony (brawo! 
z prawicy).

I jakiemiż to środkami usiłują obudzić w chło­
pach tę zazdrość i tę narodową nienawiść? N u- 
g i e m  k ł a m s t w e m l  Bo ogłupiony przez nich 
wieśniak alpejski nie wie, ponieważ mu się tego 
nie powiada, iż jego polski czy galicyjski towa­
rzysz ze swej o wiele mniej wartej roli, ze swej 
o wiele biedniejszej chaty do g r o s z a  t e n  
s a m  p r o c e n t o w o  p ł a c i  p o d o t e k ,  co on. 
Ten chłop alpejski nie wie, ponieważ mu się te­
go nie powiada, że to co on w swoim kraju jako 
spełnienie uprawnionych swych życzeń ja i  da­
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wno posiada, t. j. r e g u l a c j ę  r z e k  i u z u ­
p e ł n i o n ą  s i e ć  k o l e j o w ą  — w kraju Po­
laków (im Lande der Polaken), albo weale się 
nie robi, albo gdy się robi częściowo, bywa za­
raz przedstawiane jako koncesja i szach^rka (bra­
wo! z prawicy). Chłop alpejski nie wie, ponie­
waż mu się tego nie powiada, że jeżeli w kraju 
Polaków żąda się tego, co u niego przez się jest 
zrozumiałem, ażeby leśny, inżynier, konduktor, 
z ludem wiejskim w krajowym języku mógł się 
porozumiewać, bywa to zaraz odparte jako nie­
właściwe i niebezpieczne (brawo! brawo! z p ra ­
wicy). A kiedy zasiew rzucony na glebę użyźnio­
ną kłamstwem i niewiadomością wyda pełny 
kwiat, wtedy jedni naiwnie się temu dziwią, in­
ni zaś z dumą na to wskazują, jako na samoistne 
objawy (oklaski z prawicy).

Poseł Tomaszczuk powiedział, że żaden przy­
zwoity dziennik i żaden przyzwoity mówca nie 
wypowiedał podżegawczych mów o wyższości lub 
niższości ras. To już jest nieco za śmiałe twier­
dzenie (oklastci). Muszę naprzód oświadczyć, że 
zaznaczenia wyższości Niemców nie uwiiam jako 
czyn podżegawczy. I ja i wielu wyższość tę uzna 
jemy. Nie chcemy tylko, by ją nam od rana do 
nocy przypominano. Ubogi uznaje przewagę za 
możniejszego, bogatego. Ale jeżeli mu ten bo­
gacz nieustannie złotem pobrzękuje i ubóstwo je­
go mu wyrzuca, w końcu obrażać to musi i dra­
żnić (wesołość po prawicy} Ale gdybyż tylko o 
umysłową wyższość chodziło! Ale bardzo często 
mówi się i o moralnej wyższości Niemców — i 
cóż powiedzieć o tern, jeżeli poseł, który umie 
bardzo dobrze słowa swoje ważyć, poseł Suess 
powiedział w ostatniej delegacyi, iż tylko Niemcy 
są sercem monarchii — nie państwa, ale c a ł e '  
monarchii — i że skutkiem tego, to co oni ko­
chają i do czego dążą, t. j. przymierze niemiec 
austryackie, stać się musi dyrektywą zagranicznej 
polityki! I  rzecz uwagi godna! N ikt się na to 
nie oburzył — tak dalece juieśmy do tego przy­
wykli (wesołość po prawicy).

A proszę powiedzieć, czy w którymkolw iek kraju 
mogłoby się zdarzyć, żeby ktos w oczy większo' 
ści powiedział, iż nie należy do serca monarchii 
że zatem jej uczucia i dążenia są obojętne? Je­
żeli nie należymy do serca monarchii — to gdzież 
należymy? Do żołądka, co wszystko traw i? do 
nóg, co wszystko noszą ? (wesołość) czy może do 
grzbietu, na który cięgi mają spadać? (wesołość), 
A inny poseł, mówiąc o czeskiem rozporządzeniu 
językowem, powiedział: Chcą nas z Czechami
na równi postawić, chcą króla porównać z żebra 
k iem ! Przypuściwszy, żeby potomkowie Hussa 
Podiebrada, a współcześni Kollara i Haleka byl 
żebrakami, to jest to dzikiem zapoznaniem istoty 
równouprawnienia, jeżeli się myśli, że ono znosi 
naturalną wyższość. Właśnie, jeżeli króla i że 
braka zrówna się wobec prawa, bjawi aię cała 
wyższość pierwszego, ponieważ przy jednakowo 
wymierzonych prawach, silniejszy, zdolniejszy 
zręczniejszy, rozumniej ze swego stanowiska sko­
rzysta niż słabszy i mniej zręczny.

Ubolewania godny, powiedziałbym, zawsty 
dzająoy stan, do jakiego u nas teraz zepchnięto 
kwestę narodowości — najjaśniej wystąpi. j< 
się zważy, jak bardzo poziom j«j pojmowania u 
padł od r. 1867.

Twórcy uatawy zasadniczej o powszechnych 
^rawach obywateli i jej artykułu 19 — podobnie 
jak ich poprzednicy, twórcy konstytucyi z d. 25 
kwietnia 1848 i z marca 1849, mieli trafne po 
jęcie o tem, jak prostą i naturalną jest ta kwe- 
stya — skoro ten artj kuł zredagowali tak krótko 
i ogólnikowo, jak się zwykle wypowiada to, co 
przez się jest zrozumiałe. Tylko nieszczęśliwy 
ustęp trzeci znamionuje, że już wówczas pano­
wała pewna nieufność i opozycja przeciw zdro­
wej zasadzie. Gdy prawo narodowości w zasad**, 
czej ustawie tak wyraziście było wypowiedziane 
gdy to się stało za radą i za powodem tych, któ­
rzy do najsilniejszego i naibardziei oświeconego 
należeli plemienia — i gdy to się stało jako ton 
sekwencya i wznowienie zasad z lat 1848 i 184M 
— to można było przypuszczać, że po 16 latach 
wykonywanie tego prawa tak się już utwierdzi 
tak przejdzie w krew i kości ogółu, iż nikomu 
nie przyjdzie na myśl, jasne i proste brzmienie 
tego artykułu, przez znreniającą go uBtawę regu 
lować a raczej krępować. A jednak jesteśmy dzi­
siaj w tem smutnem położeniu, iż tak niebezpie­
czny wniosek przyjdzie pod uchwałę.

Do piątkowego posiedzenia absolutnie nie wie 
dzieliśmy do czego właściwie zmierza wniosek 
Wurmbranda, ponieważ, jak powszechnie wiado­
mo, na wszelkie usilne i kilkakrotne wezwania 
w komisyi, wnioskodawca odmówił wszelkiego 
wyjaśnienia i wszelkiej definicyi, a i sprawozdaw­
ca mniejszości tego nie uczynił. Ale wszyscy 
mówcy lewicy, ktirzy o tem mówili, a zwłaszcza 
wnioskodawca w swej pierwszej mowie uzasadnia­
jącej, przemawiali w sposób, budzący słuszne 
obawy, że nie chodzi tu wcale o ustawodawcze 
stwierdzenie tego co jest, ale że się żąda dla ję- 
ka niemieckiego dalszych jeszcze praw, których 
on nie posiada. Zwłaszcza zaś wyraźne ze strony 
niektórych irowców wskazanie na rzekome zanie­
dbanie jęzj a niemieckiego w szkole, obudzało 
obawę, iż j» jk iem  państwowym zamierzone jest 
wdarcie się w prawa języków krajowych w kra­
jach nie-niemieckich.

Nareszcie — w przedostatniej już chwili — 
kiedy motywowany poiządek dzienny był już wnie­
siony i uzasadniony, na posiedzeniu piątkowem 
wystąpił poseł Wurmbrand z oświadczeniem, że 
on i towarzysze jego przez język państwowy ni­
czego innego nie rozumieją i nie pragną, jak 
tylko ustawodawczego ubezpieczenia tego, co już 
faktycznie mają. Co do mnie — zwykłem tę szcze­
rość i otwartość, którą w całein życiu się kiero­
wałem, przypnszczać także u przeciwnika, i był­
bym bardzo skłonnym i tutaj tak postąpić. Ale 
tiudne mi uwierzyć, żeby znaczenie języka pań­
stwowego zaraz przy wniesieniu tego wniosku, 
kiedy szan3e jego nie były jeszcze znane — przez 
wnioskodawcę i jego towarzyszy tak było poję- 
tem, jak nam to w piątek ogłoszono, tak skrom­
nie i w tak ścieśnionym zakresie. Trudno mi u- 
wierzyć, ażebyśmy to oświadczenie, które nam 
dano w piątek, byli tak samo usłyszeli, gdyhyśmy 
Się byli zgodzili na wezwanie żądania kodyfikacji 
języka państwowego. A co więcej — na tem sa­
mem posiedzeniu, na którem poseł Wurmbrand 
złożył swoje skromne oświadczenie, w formalnem 
steeple-chase z posłem Beerem, powołał on się 
na najodleglejszą przeszłość, jako na prababkę te- 

języka państwowego — i przytacził wszelkie

średniowieczne gwałty, które wówczas były mo­
żliwe, ponieważ nie istniało jeszcze narodowe po­
czucie, i powołał się na dekreta, wydane bezpo­
średnio po dob owolnem przystąpieniu Węgier i 
Czech do związku państwa, a protegujące język 
niemiecki — z tęskliwą miłością wspomniał o 
reskrypcie cesarza Józefa z 11 maja 1784, który 
lelgom i Węgrom narzucił język niemiecki, któ­

ry spowodował w Belgii wojnę domową i rozlew 
krwi i musiał być potem cofnięty — i w tej sar­
niej mowie poseł Wurmbrand oświadczył: „Ch c e- 
m y m i e ć  z n o w u  s t a r ą  A u s t r y ę ,  j a k ą  
3 y ł a , i dlategośmy to wnieśli. “ A teraz pytam 
was Panow ie: Co można rozumieć przez starą 
Austryę, jaką była i jaką w konstytucyjnej erze 
nie jest? Z wyjątkiem krótkiego intermezzo roku 
1848 — j e s t  t o A u s t r y a  a b s o l u t n a ,  g e r -  
m a n i z u j ą c a  ( Tak je s t! z prawicy). A teraz 
pytam pana wnioskodawcę, jak on chce tę Au- 
stryą z martwych wskrzesić prostem ustawoda- 
wczem stwierdzeniom tego, co jest? Ażeby to 
zrozumieć, trzeba w. iry w cuda. jakiej od par­
lamentarzystów nie można żądać. Jest mi więc 
jasnem, że pierwotnie przynajmniej zamierzano 
tym wnioskiem osiągnąć coś o wiele poważniej­
szego i dalej idącego, ale w ostatr.-ej chwili to 
cofnięto (Tak jest ! z prawicy) aby zrobić miejsce 
dla tego oświadczenia żeby świat i wyborcy wie­
dzieli. jak niewinny wniosek ta niegodziwa pra­
wica odrzuciła. (Wesołość po prawicy.)

(Dok. nast.)

Bank włościański,

w jaknajkrótszym czasie zestawić rzeczywisty o- 
3raz stanu majątkowego, a następnie podjąć 
wszystkie możliwe kroki, jakie dla zabezpieczenia 
jraw wierzycieli potrzebne się okażą.

„Te czynności przygotowawcze wymagają pe­
wnego czasu i dlatego upraszam wszystkich in­
teresowanych o cierpliwość, zapewniając, że wy­
nik moich czynności przedwstępnych nie omie­
szkam podać1 bezzwłocznie dc wiadomości intere­
sentów jakteż zawezwać ich do udziału w dal­
szej akcyi ku ochronie ich majątku.

Lwów dnia 30 stycznia 1884.
Marchwicki m. p “

Wreszcie otrzymaliśmy dziś następujące ogło­
szenie :

Jako posiadacze asygnat kasowych Zakładu 
iredytowego włościańskiego zapraszamy wszyst­
kich posiadaczy tanich asygnat na zgromadzenie 
odbyć się mające dnia 7 lutego p. m. o godz. 
5-ej po południu we Lwowie w sali posiedzeń To­
warzystwa kredytowego ziemskiego — celem po 
rozumienia się względem środków skutecznej o- 
brony naszych praw.

Niemogący wziąć osobiście udziału w tem zgro­
madzeniu, zechcą zamianować pełnomocników. 

Lwów dnia 39 stycznia 1884.
Bolesław Augustj nowicz, Antoni Biliński, Piotr 

Gross. August ScheUenberg, dr. Leopo'd Semil- 
sk? dr. Tadeusz Skałkowski, dr. Karol Stromen 
ger.

stanowisko swoje zaznaczyć, musimy dodać zdzi­
wienie, iż rząd, który wcale nie może umyć rąk 
od motywowanego porządku dziennego i nieza­
wodnie nie stał tu na uboczu, potem prawicę 
opuścił, ministrowie bowiem uchylili się od gło­
sowania. P-awica o tem nie była uprzedzona i nie 
srała tego w rachubę. Do zacieśnienia węzłów 
między rządem a prawicą fakt ten chyba się nie 
jrzyczynj.

Słynny w Królestwie Polskiem czasowy k o- 
m i t e t  d o  s p r a w  w ł o ś c i a ń s k i c h ,  jak do­
noszą z Petersburga, jeszcze w ciągu bieżącego 
iwartału zakończyć ma swój żywot. Zarząd spra­
wami włościańskiemi przejdzie do ogólnego wy­
działu ziemskiego (ziemskij otdieł) i pozostawiony 
sędzię pod kierownictwem dotychczasowego pre 
zesa czasowego komitetu tajnego radcy Zybina.

Orzeczenie sądowe, ustanawiające kuratora w o- 
sobie dra Marchwickiego, opiewa jak następuje

Na zasadzie orzeczenia c. k. namiestnictwa 
z d. 28 stycznia 1884 1. 818 c. k. uprzyw. Za 
kład kredytowy włościański rozwiązującego. 
z uwagi dalszej. że rozwiązanie to „orzeczonem 
zostało na mocy 24 lit. b. ustawy z dnia 
listopada 1852 nr. 263 Dz. u. p.. tj. z powodów, 
że Z a k ł a d  d o p u ś c i ł  s i ę  p r z e k r o c z e ń  
s t a t u t ó w  względem postanowień, przy udzie 
leniu zatwii rdzenia ze strony rządu zakreślonych 
czego koniecznym jest następstwem, że żaden 
z dotychczasowych czynników, w skład zarządu 
Zakładu wchodzących, zatem i dotychczasowa dy 
rekeya mimo postanowień §. 97 statutów przy 
zadaniach, jakie wobec nastąpionego rozwiązania 
Zakładu są do spełnienia, czynnego udziału brać 
nie może, postanawiamy zadość uczynić wezwa­
niu c. k. namiestnictwa i ustanawiamy po myśli 
§. 276 ust. cywilnej dla rozwiązanego c. k. uprzyw. 
galic. Zakładu kredytowego włościańskiego kura­
tora w osobie p. dra Zdzisława M a r c h w i e -  
kiego, dyrektora galic. Banku kredytowego, poru- 
czając mu tem samem z a r z ą d  t y m c z a s o w y  
teeoż Zakładu. W ślad tego zarządzamy zarazem 
oddanie tegoż zarządu w ręce ustanowionego ku­
ratora. i w tym celu polecamy p. c. k. radcy 
są d u  krajowego drow i Hotmoklowi, aby dnia 30 
s t y c z n i a  1884 z u d e r z e n i e m  g o d z i n y  
10 p r z e d  p o ł u d n i e m  udał się wraz z kura­
torem do gmachu wspomnianego Zakładu i tamże 
wprowadzenie kuratora w zarząd uskutecznił, a 
akt dotyczący corychlej nam przedłożył, przyczem 
wzywamy dyrekcyę rozwiązanego galicyjskiego Za­
kładu do wzięcia udziału przy tym akcie, oraz 
upraszamy Świetne c. k. Namiestnictwo, aby ce­
lem odpieczętowania Zakładu przy wydelegowaniu 
do tego umocowanego funkeyonaryusza ze swego 
ramienia co potrzeba niezwłocznie zarządzić ze­
chciało. Rozwiązań.0 Zakładu, jakoteż ustanowie­
nie kuratora uwidoczniamy zarazem w rejestrze 
handlowym dla firm spółkowych, polecamy oraz 
Tabule krajowej i Tabuli miasta, ażeby przy wszy­
stkich mieniach hipotecznego c. k. uprzyw. gal. 
Zakładu kredytowego włościańskiego, a w szcze­
gólności tak przy nieruchomościach, jako też przy 
prawach i wierzytelnościach na rzecz tego zakładu 
w księgach zapisanych adnotowały, że ck. uprzyw. 
galic. Zakład kredytowy włościański orzeczeniem 
c. k. Namiestnictwa z d. 28 stycznia b. r. 1. 818 
na mocy §. 24 lit. b. ustawy z dnia 28 listopada 
1852 został rozwiązany i dla tegoż zakładu uchwałą 
tutejszego Sądu z dnia 29 stycznia 1884 1. 4303 
dr. Zdzisław Marchwicki dyrektor galicyjskiego 
Banku kredytowego we Lwowie kuratorem usta­
nowiony.

Podobnie też w z y w a m y  w s z y s t k i e  s ą d y  
k o l e g i a l n e  i p o w i a t o w e  tak w Galicyi, 
jakoteż i na Bukowinie, aby takąż gamą adnota- 
tacyę, przy mieniach hipotecznych, zapisanych w 
księgach gruntowych odnośnego c. k. uprzyw. 
galic. Zakładu kredytowego włościańskiego swym 
urzędom hipotecznym uskutecznić poleciły.

W końcu odnosimy się do Świetnego ck. Na­
miestnictwa z uprzejmem zapytaniem, ażali po­
wzięte orzeczenie rozwiązania zakładu podane zo­
stało równocześnie z zawiadomieniem Dyrekcji 
we Lwowie także wszystkim stowarzyszeniom za­
liczkowym gospodarzy wiejskich, tak zwanym fi­
liom, których według art. 19 statutów zakładem 
centralnym jest zakład kredytowy włościański, 
ewentualnie czyli względem zabezpieczenia ma­
jątku tych stowarzyszeń, pozostającego w odno­
śnych biurach filialnych, i jakie zarządziło 
kroki.

O niniejszych postanowieniach sądu zawiada­
miamy Świetne c. k. Namiestnictwo, b. dyrek­
cyę Zakładu kredytowego włościańskiego, p. ku­
ratora Zdzisława Marchwickiego, komisarza sądo­
wego c. k. radcę dworu Franciszka Karasińskie­
go, nareszcie też p. adwokata dr. Czajkowskiego, 
jako ustanowionego wspólnego kuratora posiada­
czy listów iłażnych (listów zastawnych) rozwią­
zanego zakładu, zapraszając go zarazem do wzię­
cia udziału przy zarządzonem vs prowadzeniu dr. 
Marchwickiego w zarząd zakładu celem zaaią- 
gnięcia potrzebnych do obrony praw swych ko­
rundów informacyj.

Z c. k. Sądu krajowego jako handlowego.
Lwów 29 stycznia 1884 r.

P. Marchwicki, jako kurator ogłasza co nactę- 
pu je :

„Dekretem c. k. sądu krajowego we Lwowie 
z J  29 stycznia 1884 1. 4.303 zostałem zamia­
nowany kuratorem majątku gal. Zakłada kredy­
towego włościańskiego, rozważanego postano­
wieniem c. k. namiestnictwa z dnia 28 stycznia 
1884 r. 1. 818.

„Obejmując ten urząd uwiadamiam osoby in­
teresowane, że usiinem staraniem mojem będzie

uziału weszli pp. : Mojżesz Wiener. Franciszek 
Starski, Ernest HartiDg; zastępcami wydziałowych 
wybrano pp. : Józefa Kwiatkowskiego, Józefa Ker- 
nera i Hirscha Liebeskmda. Delegatami ua zgro­
madzenia czeladzi zostali pp. Biazej Głodyński i 
Józef Kerner.

K n w h m  „ N o w i M m f ,

W ie d e ń ,, 30 stycznia.
(HZ) Wielkie zero! — ot cały wynik walnej 

bitwy parlamentarnej o wniosek Wurmbranda 
Nie zwyciężyła ani lewica, ani prawica wraz z Ko 
łem polskiem, wszystkie wnioski, od najwięcej 
negatywnego, którym był wniosek większości ko­
misyjnej, aż do najwięcej afirmatywnego, którym 
był wniosek Sehoenerera, zostały odrzucone. — 
Sprawa stanęła więc tak, jak gdyby wniosę 
Wurmbranda nigdy nie był istniał. Gab:net Taaf 
fego nie mógł życzyć sobie lepszego rezultatu 
to wielkie zero oznacza dla niego wynik ta 
świetny, że i sam pewnie się go nie spodziewał, 
chociaż nąjniewątpliwiej go pragnął. Tyle przy 
nejmniej wiemy na pewno, że rezultat taki by 
upragniony w sferach wyższych od gabinetu, 
których wniosek Grocholskiego względnie tylko 
najwłaściwszym był uznawany. Co zaś w tych 
sferach jest pożądane, to i dla gabinetu Taaffego 
jest upragnione. Można przeto powiedzieć, że 
gabinet Taaffego wczoraj zwyciężył. Parlamenta­
ryzm austryacki natomiast ciężką poniósł klęskę; 
dwa wielkie obozy Izby poselskiej przedstawiają 
się nam jak owe dwa lwy, które w zawziętej 
walce nawzajem się pożarły, tak, że pozostały się 
z nich tylko ogony Oby tylko porównanie to 
nie było proroctwem !...

Uważając od siebie także niespodziewany ten 
wynik dłngiej dyskusji za najwłaściwszy dla Au- 
stryi, ubolewamy jednak nad nim, jako nad do,- 
tkliwą porażką naszego Koła poselskiego, której 
nie tylko można było uniknąć, lecz owszem od 
samego początku troskliwie unikać było potrzeba. 
Koło, nie wiemy dlaczego, ale nasztm zdaniem 
całkiem niepotrzebnie zaangażowało się w tej 
sprawie najwięcej. Prosimy uprzytomnić sobie; 
prezesem komisyi do wniosku Wurmbranda jest 
Polak; sprawozdawcą większości komisyjnej znów 
jest Polak; dalej Polak znów wnosi motywowany 
porządek dzienny imieniem prawicy i tem samem 
staje poniekąd w sprzeczności z Polakiem spra­
wozdawcą większości komisyjnej; następnie znów 
Polak, i to najdzielniejszy szermierz parlamentar­
ny, wysłany na główny ogień: a nakoniec Polak 
jest generalnym mówcą prawicy Nara wydaje 
się to o wiele za wiele; gdyby Koło polskie było 
ograniczyło się na głosowaniu ostatecznym 
bylibyśmy już i to uważali za zupełnie wystar­
czające zaangażowani" się w tej sprawie. Aby 
wspomnieć o jednej tylko okoliczności, która tę 
porażkę czyni jeszcze dotkliwszą, wymieniamy, 
jako taką słowa generalnego mówcy, ks. Czarto­
ryskiego, który powiedział z przyciskiem, że nie 
dla lewicy wniósł p. Grocholski motywovrany po­
rządek dzienny, lecz dlatego, aby pokazać, że 
reprezentanci znacznej części ludności niern e- 
ckiej, tj. posłowie niemieccy na prawicy, łączą 
się z Czechami i Polakami w idei autonomicznej 
dla zwalczenia centrali unu lewicy. Niezadługo po 
tych słowach, któremi książę Czartoryski mowę 
swą zakończył, ta „koalieya autonomistów“ nie 
dopisuje.

W s e j m i e  p r u s k i m  toczy się teraz roz­
prawa nad budżetem ministerstwa oświaty. We­
dług planu już dawniej ogłoszonego, centrum 
Polacy poruszyli znowu sprawę o stosunku pań 
stwa do kościoła. Pierwszym mówcą, który tę 
sprawę znowu poruszył, był Windhorst, i odwo­
łując się na wzorowy stosunek wzajemny kościoła 

państwem przed wydaniem ustaw majowych, 
oświadcza, że przecież nikt nie powinien katoli­
kom robić z tego powodu zarzutu, że pragną po­
wrotu tej zgody na dawnych warunkach Zniesie 
nie konwiktów czyli seminaryów teologicznych 
jest przyczyną braku duchownych, trzeba przeto 
znaleźć jakiś na to środek, dlatego interpeluje 
rząd, czy nie ma zamiaru przystąpić do organi 
cznej rewizyi ustaw majowych. Po nim przeraa 
wiali jeszcze z centrum posłowie Reichensperger 
i Hammerstein, wreszcie w imieniu Koła poi 
skiego poseł dr. J a ż d ż e w s k i .  Ten pytał 
przyczyny, dlaczego rząd nie przywrócił dotąd 
kardynała Ledóchowskiego. To skłoniło ministra 
Gosslera do odpowiedzi wszystkim po kolei po 
przednim mowcom. Go do rewizyi ustaw ma, o 
wych zamiast odpowiedzi bezpośredniej odwoła 
się do dawnych swoich oświadczeń, znanych 
wszystkim, a do których nic dodać nie ma. Go 
do wykształcenia księży, szczególnie w kierunku 
filozoficznym, to rząd ma tę rzecz zawsze na 
uwadze i stara się braki dostrzeżone na uniwer 
sytetach uzupełnić. Seminarya duchowne zaś mo 
żna urządzać i według ustaw nowych. Posłowi 
Jażdżewskiemu zaś odpowiedział, że rząd trwa 
przy przekonaniu, iż powrotu kardynała Ledó 
chowskiego nie można dopuścić ze względu na 
pokój. Albowiem prymasostwo kardynała, które 
Polacy ciągle uznają, jak niemniej jego stanowi 
sko polityczne jemu przyznawane jest wprawdzie 
baśnią, która jednak jest powodem, że rząd nie 
może dopuścić powrotu kardynałowi Ledóchow 
skiemu, aby nie dać powodu do zakłócenia po­
koju.

Przegląd polityczny.

K ra k ó w f 31 stycznia

Z W i e d n i a  piszą nam pod datą wczorajszą:
„Jako wyraz zapatrywania poważnej części Koła 

polskiego na wynik wczorajszego głosowania w spra­
wie języka państwowego — streszczam uwagi, 
jakie słyszałem od jednego z wybitnych członków 
Koła. Nie można — móv. ił on — uważać tego 
za klęskę, gdyż ani nikt nie wygrał, ani nie prze­
grał. Rzecz cała była Bztucznie i niepotrzebnie 
wywołana, bez praktycznych rezultatów, słusznie 
więc ją pogrzebano i niezasługuje ona na wspo­
mnienie pośmiertne

„W jednym tylko względzie przebieg tej spra­
wy zasługuje na wzmiankę, mianowicie z a c h o ­
w a n i e  s i ę  r z ą d u ,  który ani słówkiem nie 
dał znać o sobie. Postąpienie rządu było niewła­
ściwe! Prezes ministrów powinien był wystąpić 
i oświadczyć kategorycznie, że takie a takie sta­
nowisko zajmuje w sprawie języka państwowego, 
lecz nie tylko że tego nie uczynił, przez co stra­
cił na powadze, ale nawet pojawieniem się swo- 
jero w Izbie w ostatniej chwili do ostatniego gło­
sowania wystawił się na śmiech lewicy.“

Mybyśmy dodali, że jednak k t o ś  przegrał. 
Nie ma wprawdzie przegranej realnej, bo nic się 
nie zmienia na gorsze w sprawie językowej — 
ale jest przegrana moralna, zwłaszcza dla Koła 
polskiego, które się tak bardzo silnie w tej spra­
wie zaangażowało. Powołujemy się pod tym wzglę­
dem na nasz wczorajszy wstęDny artykuł, i na 
zgodną z nim Jziuejszą korespondeneyę z W ie­
dnia. Co do zachowania się rządu — to do po­
wyższej słusznej uwagi,

F r a n c u s k a  I z b a  p o s ł ó w  dnia 29 prze 
rwała dyskusję nad stanem ekonomicznym kraju 
aby się zająć zakończeniem rozpraw nad budże­
tem nadzwyczajnym jeszcze na rok bieżący. Buc 
zet ten Izba już dawno uchwaliła, lecz senat 
dzi! nad fiinr cw^iero teraz, wprowadził niektóre 
zmiany i poprzywracał pozyeye, przez Izbę wy 
kreślone. Otóż budżet ten został teraz i w Izbie 
ostatecznie przyjęty 418 głosami przeciw 8 z wy 
jątkiem kredytu na kolej w Senegambii.

Dalszy ciąg dyskusyi, przerwanej nad stanem 
ekonomicznym odłożono na czwartek.

Według doniesień z K o n s t a n t y n o p o l  
do Presst w spór Port, z patryarchatem ekumeni 
cznyrn wmięszała się Rosya. \ mbasador rosyjski 
Nelidow miał oświadczyć Saidowi-paszy, iż 
wy dobędzie z kłopotu , w jaki popadł przez roz 
poczęcie tego sporu, jeżeli wykona w zupełności 
dawny ferman sułtański o egzarchacie bułgarskim 
Zaś do pokierowania sprawy między Grekami «/■ 
delegował swego zastępcę znanego Onou. Ten 
sprosił członków synodu i rady śo e c k ie j , aby 
im dać wskazówki i radę. Z zaproszonych prz; 
było tylko po dwóch, wysłuchali udzielonych so 
bie uwag i oświadczyli, ze nie mają polecenia do 
traktowania, jednak zdaje się im , że ani synod 
ani rada świecka nie przyjmą propozycyl. Tre­
ścią tej propozycyi zaś było, aby synod i rada 
świeckich w swym sporze z Portą zwroi iła się
0 pośrednictwo do jedynego prawowiernego mo 
carstwa na świecie, t. j. do Rosyi, lecz zarazem 
doradzał, aby Grecy umiarkowali się także coś 
kolwiek w swoich żądaniach i przyjęli niektóre 
proponowane modyfikacye. Na to oświadczy 
Grecy, że nie przyjmą żadnego dekretu, któryby 
w czemkolwiek zawierał jakie modyfikacye da 
wnych dekretów, ogłaszanych przy nominacyacb 
patryarchów. Po tej przedwstępnej naradzie od 
było się w parę dni pełne zgromadzenie synodu
1 rady świeckiej dla naradzenia się nad temi pro 
pozycyami rosyjskiemi. Modyfikacye przez amba 
saaę rosyjską proponowane zostaiy stanowczo oc 
rzucone. Ambasador rosyjski Nelidow, nie dając 
jeszcze za wygraną, udał się potem do patryar- 
cby i przedstawia* mu potrzebę zgodnego postę' 
powania w tej sprawie z Rosyą i konieczność 
nakłonienia synodu do ustępstw. W odpowiedzi 
na to odbyło się drugie peiłne zgromadzenie sy 
nodu i rady, i na niem uchwalono nie odstąpić 
w niczem od dawnych postanowień. Zdaje się 
więc, że Grecy zdecydowani walczyć do ostate 
czności.

S p ra w y przem ysłowe.

sięW dniu 30 stycznia b. r. zorganizowało 
stowarzyszenie fryzjerów, perukarzy i golarzy 
w jedno stowarzyszenie. Starzym wj brano jedno 
głośnie p. Tadeusza Weskidę, podstarszjm p. Jó 
zefa Lippla; do wydziału weszli pp. : Adam Łub- 
kowski, Józef Nowak, Julian Furko, Władysław 
Erazmus, Karol Goldmann, Dawid Gelsinger 
Chaim P isek; zastępcami wydziałowych wybrano 
pp : Stanisława Uumplowicza, Samuela Gallera, 
Jakóba Piska, Walerego Fijałkowskiego, Leonar­
da Ostrowskiego. Wojciecha I igls i Antoniego 
Studzińskiego. Delegatami na zgromadzenia cze 
ładzi wybrano pp. Wojciecha Figla i Antoniegi 
Studzińskiego.

W dniu 31 stycznia b. r. ukonstytuowali się 
kaflarze i garncerze w jedno stowarzyszenie. — 
Starszym wybrano p. Teofila Michalskiego, poo 

że rząd powinien był starszym p. Flory ana Kwiatkowskiego do wy-

K r o n i k a .
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Bal prawników i lekarzy. Połowa tegorocznego 
karnawału już ubiegła, a Kraków nie byt w stanie 
zdobyć się na większy bal publiczny. Wczoraj do­
piero otworzyły się sale hotelu saskiego dla przyję­
cia licznego zebrania, które wynosząc wspomnienie 
ak najmilej gpędzonej nocy, niezawodnie zwróciło 
także myśl swoją ku komitetowi, który zadanie swoje 
spełnił wybornie. Był to bal świetny w całem zna­
czeniu słowa, bal o usposobieniu łączącem uprzej­
mość i dystynkcję z niewymuszonością, tak rzadko 
spotykaną na zebraniach publicznych. Po polonezie 
prowadzonym przez prezydenta miasta dra Weigla 

meoenasową p. Lisowską, oraz dra Macieia Jakn- 
bowskiego z doktorową Rosnerom ą, młodzież pnściła 
się w wir tańców, rozpoczętych przez prezesa komi­
tetu balowego dra Władysława Wilkosza z panną 
Muczkowską, córką wioeprezydenta miasta. Jakkol­
wiek karnawał w roku bieżącym w ogóle mniej jest 
ożywiony, wozoraj jednak tańczono z wytrwałością 

z ochotą, a opuszczono salę dopiero z uderzeniem 
godz. 5. Do kadryla stanęło per około 80, no ma­
zura 70. Jak zazwyczaj przeważał kontyngene świata 
męskiego, znacznym jeduak był i ze stęp płci pięknej, 
błyszczącej urodą, wdziękiem lub wspaniałością toa­
let. W liczbie obecnych znąjdowali s ię : ks. Win- 
dischgraetz, delegat namiestnictwa, profesorowie dr. 
Zoll, Kasparek, Rosner i wieln innych. Chwalono 
powszechnie gustowne przyoranie schodow i Karne­
ciki w kształoie wachlarza z embleinentami godeł 
lekarskioh i prawniczych, chwalono zresztą wszyst­
ko, słowem sukces pierwszego rzędu.

W kole literacko-artystycznem zgromadził wczo­
rajszy środowy wieczorek nieliczny poczet członków. 
Pan Nap. Ż a b a  miał zajmujący wykład o swojej 
metodzie mnemonicznej, ułatwiającej naukę bistoryi. 
Wykład ten zarówno przystępny jak przekonywający
0 pożyteczności tej metody, żywe w zebraniu wy­
wołał zajęcie. Pożądaną byłoby rzeczą, aby szan. 
prelegent w tym przedmiocie miał odczyt publiczny.

Obowiązki gospodyń na balu mickiewiczowskim 
w dmu 4 lutego odbyć się mającym, przyięły na­
stępujące panie: prof. Michałowa Bobrzyńska, ks. 
Zuzanna Czartoryska, z ks. Jabłonowskich hr. Ka­
rolina Hnsarzewska, Fanstynowa Jakubowska, Ada­
mowa z hi. Mierow Jędrzejowiczowa, Hugonow* Jo­
nowa, prof. Edwardowa Korczyńska, z hr Tarnow­
skich Walerya Mycielska, Feliksowa Szlachtowaka, 
prof. hr. Stanisławowa Tarnowska, hr Antoniowa 
Wodzicka, z hr. Brzostowskich hr. Michałowa Za­
łuska; zaś obowiązki gospodarz; przyjęli panowie: 
delegat hr. Karimiorz Baueni radca dworn, Kazi­
mierz Chłapowski członek parl., prof. dr. Emil Czyr- 
niański, Juliusz Kossak, hr Adam Krasiński, Bro­
nisław Lasocki, Albert Mendelsburg, Ruman Micha­
łowski , Tadraas Dsiersjki-g Morawski ,, Edward 
Tołłoczko, prezydent dr. Ferdynand Weigel, dr. Fry­
deryk Zoll.

Kto winien? Dlii odbyła  aię rozprawa przeciw 
p. Herdliczce, właścicielowi dóbr w powiecie wie­
lickim, który jak to w właściwj m czaeie wspomi­
naliśmy, wjechał na most podgortki, kiedy z Kal- 
waryi wracała liczna procesja — WBkutek czego 
jedna kobieta i mężczyzna, oraz pięcioletnie dziecię 
doznali lekkiego uszkodzenia ciała. Wyrokiem sądu 
delegowanego karnego p. Herdliczka uwolnionym 
został od oskarżenia, tak co do §. 411, jakoteż i 
431 k. k. W motywach swych sąd nadmienił, iż 
upatruje w całym wypadku winę wyłącznie po stro­
nie organów tutejszej policyi w Krakowie i w Pod- 
górzn, ponieważ nie wzbronił; p. Heidlicz e wjazdu 
na most podgórski. Zastępca c. k. prokuratory1 pań­
stwa przeciw wyrokowi temu zgłosił odwołanie do 
sądn apelacyjnego.

Kryda. Sąd krajowy krakowski otworzył, kon­
kurs do majątku Fanni Weoker, właścicielki handlu 
sukna i kortów w Krakowie. Tymczasowym zarządcą 
masy konkursowej zamianowany jest tutejszy adwo­
kat dr. Smolarski.

P Marszałek krajowy dr. Zyblikiewicz, jako 
zastępca kuratora fundacji ś. p. Felagii Rusaanow- 
skiej, nadał opróżnione przez zgon ś. p Ignacego 
Neuburga, Ludwika Nabielaka i Feliksa Breańskie- 
go wsparcia dożywotnie z tej fundacji w kwotach 
po 300 złr. rocznie, weteranom pp. Władysławowi 
Józefowi Dobrzańskiemn, zamieszkałemu w Amiens, 
tudzież Józefowi Boskiemu i Władysławowi Toma- 
szewii-zowi, zamieszkałym w Paryżu.

Wydział centralny Towarzystwa wzajemnej po­
mocy oficjalistów pryw atnych w myśl §. 18 statntu 
ogłasza, iż tegoroczne posiedzenie Rady nadzorczej 
tegoż Towarzystwa rozpoczną się dnia 2 marca Dr. 
we Lwowie.

Miejsce i czas zebrania będą później ogłoszone.
Na porządku dziennym będą sprawy § 18 sta­

tutu określone, a mianowicie p. 1. 2, 8, 6 7, 9, 
11, 12, 13, 14, 15 — tudzież wnioski zgłoszone 
po niniejszem ogłoszeniu.

Zapiski policyjne. — Aresztowana • Bastera 
Kazimierza, poszukiwanego przez starostwo krakow­
skie, Mikulskiego Piotra, za rprzeniewierzenie, La- 
mensdorfa Salomona za podejrzenie kradzieży, Rein- 
Lrauta Mojżesza za kradzież. Margasinską Maryannę 
za uczestnictwo w kradzieży, Jutro Wojciecha za 
pozostawienie koni bez dozoru, 5 osób za pijaństwo
1 12 za żebranie.

„Wieczorki wełniane1*. Warszawa posiada ten 
oenny przymiot, 4® byle nucić jej jaką myśl, wnet 
ją przyjmuje. Częstokroć nie umie odróżnić prawdzi­
wie dobrego od błyskotki, zawsze jednak ta jej 
ochcczość godną jest uwagi. Świeży tego przykład 
nastręcza znana osytelnikom naszym oaezwa obywa­
teli poznańskich. Ledwie pojawiła się w pismach, 
już ją podjęto — już saczynąją wchodzić w chwa­
lebną modę skromne wieczorki tańcujące, które za­
leca wielkie umiarkowanie w toalecie. Nazwano je 
„wełnianeufi" i jak donosi jedno z pism wauzaw- 
ski< b, postanowiono pójść jeszcze dalej w obranym 
kiernnku. Przedewszystkiem postanowiono umiarko­
wanie w przyjęciu, nie pod względem ilośoi jadła 
i napitku, ale pod względem jakości. A więc menu 
kolacyj takich zabaw ma się składać wyłącznie 
z jednaj potrawy na gorąco z dodatkiem obfitości 
„kanapek14, aby młodzież mogła zadowolnić swój 
apetyt, podbudzony ruchem tanecznym. Wino zoBtaje
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wykluosone, albowiem dobre jest zbyt drogie, 
Unie i i i  nazbyt liche. Zaur *^K z. i a, podawane więc 
będzie piwo, limoniada i herbata. Ponieważ ziś po­
żądaną jest rzeczą, ary przy zabawie możniejszych 
biedni coś skorzystali, uchwalono jednomyślnie do­
browolny skromny podatek na różne cele dobroczyn­
ne. Z wyiątkitm gospodarstwa, każdy z uczestników 
zabawy obowiązany jest złożyć do skarbonki 30 aop. 
bez względu na płeć i wiek. OszywiśAe, że nad­
datki nie będą odrzucane.

Chodzący pasażer. W tych dniach na stacyi 
Piotrków do pociągu idącego ku Warszawie, wsiadł 
jakiś pasażer do II klasy w wagonie z bocznym 
Korytarzem Zaledwie pociąg ruszył, jegomość ow 
wyszedł na korytarz i zaczął spacerować, a na 
zwróconą mu uwagę przez konduktora, że chodzić 
nfcwoiuo, oświadczył, że ponieważ w przedziale zaj­
mowanym przez niego nie ma nikogo, więc mu się 
nudzi i postanowił dla rozrywki używać przechadzki. 
Jakoż od samego Piotrkowa aż do Waiszawy pasa 
żer wciąż spacerował po korytarzu. Może włęp po­
wiedzieć eobie: „Jadąc — szedłem1*.

Emigraąya do Ameryki. W roku zeszły m przed- 
siębicr.-'two budowy kolei północnej w Stanach Zje­
dnoczonych zaprosiło w jesieni reprezentantów dzien­
nikarstwa zarówno amerykańskiego jak i europej­
skiego n.» uroczyste otwarcie tej nowej drogi komu­
nikacyjnej, nazwanej koleją północną Oceanu Spo­
kojnego. Było to obliczone na reklamę dla speku­
lacji , jaką chciało przeprowadzić przedsiębiorstwo, 
posiadają c olbrzymie obszary ziemi do rozporządze­
nia. Dopiero teraz zaczy na wychodzić na jaw fa­
ktyczny stan rzeczy. Jeden z obywateli nowego świata 
zamieszkujący w Stanie Dakoty pisze w tej sprawie 
co następuje: „Wiele dzienników podawało opisy
świetnego otwarcia północnej kolei Ooeann Spokoj­
nego. Świetność tą opłaciła kolej ćwierć milionem 
d Jarów, a zrobiła to w czasie, w którym całe ob- 
s/.arv przedstawiały się jeszcze jako ponętne szma­
ragdowe kobierce. Wszystko to podejmowaue było 
w tym celu, ażeby goście rozgłosili w Europie 
wspaniałość okolic. Przedsiębiorstwo Kolejowe bo­
wiem otrzymało od państwa 40 milionów akrów 
ziemi, potrzebuje więc obecnie kupców, ai oy ziemię 
zamienić na gotówkę. W tym celu wysyła do Eu­
ropy miliony broszur pod tytułem „Złoty zachód 
północnej Ameryki. “

Agitatorowie zaknpują sekeye ziemi po 160 akrów, 
dz.elą je na obszary poa zabudowania, zachęcają 
gorliwie do osiedlania się w okolicy, gdzie ma sta­
nąć w przyszłości miasto, sprzedają nakoniec po 4 
dolary za akr i znikają potem o ile możności jak 
najprędzej. To też teraz setki ludzi siedzi w szatrach 
skleconych z tarcic i spożywa resztki zapasów przez 
zimę. Kto nie przywiózł z sobą dostatecznych środ­
ków, czeka go wielce smolna rzeczywistość, gdyż 
pracy i pobocznego zajęcia na stepach nie znajdzie. 
Znaiduje się tu tysiące mil kwadratowych bezleśnych, 
a sprowadzenie drzewa i węgla czyni towarzystwo 
kolejowe prawie niepodobnem przez ustanowienie 
bajecznie wysokiej taryfy. Zima tymczasem niezmier­
nie ostr i surowa, wiatry trwają bez przerwy i 
takie dotkliwe zimno, że kto nie opala stajni, temu 
i bydło pada od mrozów,-

Czerkieski w klasztorze. Przed kilka dniami
odbyła się w Konstantynopolu uroczysta ceremonia 
obłóczyn dwunastu młodych Czerkicsck, które wstą­
piły jednocześnie do zasouu „Dziewic Maryi Pan- 
ny“ , Wszystkie były nadzwyczajnej piękności, naj­
starsza z nieb liczyła zaledwie 21 lat, anijmłodsza 
15. Piękne muznłuanki złożyły do rąk księdza Pe- 
tro następującą przys'ogę: „Ja... sługa Maryi, przy­
rzekam Bogu Wsrechiiiog^oemn, żyć W ubóstwie 
i czystości, podług reguły św. Benedyku i zakonu 
dziewic Niepokalanego Poczęcia1*.

Ojcowie miasta za drzwiami Rada miejska 
m.asteezka Mignano pod Neapolem uchwaliła dwa 
nowe podatki Oburzona tem ludność wdarła się 
tłumnie poaczas następnego zebrania rady do sali
posiedzeń i żądała, aby ojcowie miasta przerwali po- 
siedzenie. GMj jednak członkowie rady nie ulegli 
żądaniom gwałtownych obywateli, ci ostatni poohwy- 
cili ich i powyrzneali po kolei za drzwi, gdzie znów 
zostali przyjęć przez krzyki i gwizdanie stojącego 
przed ratuszem tłumu. Foczem sala poBiedzen zo 
stała zi—ikmętą i zapieczętowaną. Dopiero oddział
wojska przywrócił por/.ad«k.

Burza W teatrze. Huragan, który szalał u nas 
niedawno, podróżował po całpj niemal Europie. 
W Paryżu opiócz wielu sklepów zniszczonych, szyb 
wybitych i zwalonych kominów, dał się uczuć na­
wet w jednym z teatrów, mianowicie w teatrze
„Porte Saint-Martin“. Podczas aktu trzeciego „Da­
my Kamelj.owej**, po dwakroć były stłuczone kin­
kiety i dwa szkła spadły na głowę Sary Bernhardt. 
W foyer jedno z okien zostało wj rwane, tak. że 
trzeba było otwór zabić deską i tę podeprzeć gru­
bą belkę, lecz i to niewiele pomogło, huragan znowu 
wyrwał okno i prawdziwa trąba powietrzna, wpadła 
do sali. Pewna liczba spektatorek w popłochu 
uciekać zaczęła i o mało nie wywołała groźnej
paniki.

NOITlinaCyB. Dyonizy Tcbórzewski, starosta w So­
kalu, otrzymał od cesarza tytuł i charakter radcy 
namiestnictwa.

W yciąg z dzienn ika uw ędoafg® ,, Gazety 
lw ow skiej"*

L i - y t a e y e  Sąd w Kneszowie ogłasza », rsedaż re­
alności li. 109 w Niechoorzu 15 lutego, 4 marca i 4 kwje. 
tnia. Cena 1515 złr SąJ Tarnowski sprzedaż realności j. 
w. k- 84 w Łękawce 19 lutego, 20 marca i 22 kwietnia. 
Cena 1 00 rłr. Sąd w Drohobyczu sprzedaż połowy ogro­
du reainości l. k 75 ozęśoi i połowy domu 1. k. 264 na 
Zagrodach miejsl ioh w Drohoł yczu 5 lntegu i 1 1 marąsl 
Cena 283 złr. 63 ot. Sąd w Mościskach sprzedaż realno- 
śei pod 1. k. 239 w Trzcieńcu 18 'ntego 1 marca, 25 
kWietr ia". Cena 264 złr. Sąd w Skawinie sprzedaż realno­
ści w Brzozowie 14 lutego. 13 marca i 17 kwietnia. Cena 
900 łfr

K o r  m * i a .  Ogłasza się konkur : na posadę: nau- 
°®y®.leł  zsoły ludowej etatowej 1 Li w Brzozowy, (pow. 
w idu kiaro), z płaoe roczną 297 złr. 1 morg. gruntu 
1 wolne pojniegz^anje nauczyciela szkoły Indowej etatowej 
w Gaju, ( „>:>w wielickiego;, z płacą roczne 300 złr
1 '-61?  J?°w ie®ł kaniem, drugiego nauczyciela szkoły e-
tatowej 2-kl. w Trzebini, (pow. chrzanowskiego), z płacą 
roczną 400 złr. r

Ubieg 'ący .się 0 ta posady nauczyciele (n iuczycielkij, 
mają prosty przedłożyć za pośrednictwem władz szkol­
nych, Radzie szkolnej okręgowej w Krakowie, najdalej do 
końca lutego.

K s i ę g i  g r u n t o w e .  Akta założenia ksiąg grunto­
wych dla gminy katasn-ajj,^ Xurz8t gą do przejrzenia 
w biurze w 39 sądu obwodowego w Zloozos ie. Tamże ak­
ta gm. kad. Toporów.

M o s o t c i  t u k u  literach? i artystyczne.

— Pisma Julinsu Słowackiego pośmiertne, znaj­
dujące się dotychczas w manuskryptach biblioteki 
Ossolińskich i u osób prywatnych, zebrane jako tom 
dodatkowy, wyjdą z druku równocześnie z nowem 
wydaniem pism pośmiertnych, ogłoszonych w 3 to­
mach przez dra A. Małeckiego. Nakładu podjęła się 
firma Grubrynowicza i Schmidta.

—  The A rt Journal zamieszcz 1 wspaniały ko- 
loryzowany wizerunek ks. Izabelii Czartoryskiej, we­
dług olejnego płótna Ryszarda Cosway’3 . T°kst nie­
wiadomego pióra, stanowi przyczynek do dziejów 
rodziny Czartoryskich.

— Jedną z najpłoduiejszych poetek, ząjmujących 
się polskiemi rzeczami, jest panna Hariet Skidmore 
Marie, która już w r. 1877 w zbiorze zatytułowa­
nym „Beside the wastern Sed“ umieściła utwór 
bohaterski p. t. „Sobieski's iong o f tuoph .“ Obe- 
cuie w The Monitor, wydawsnem w San Francisco, 
znajduje się inny utwór o tyinże króla p. t. „The 
polisch herc king“ odarowany prof Pawlickiemu 
Panua Skidmore pod pseudonimem Maryi umieszczała 
w różnych pismach ustępy 2 dziejów dawnej Polski, 
teraz zaś przystąpić ma do wydania antologii, w któ­
rej skład wejdą autorowi nieobjęci znanem dzie­
łem Sobolewskiego.

— Profesor Ludwik Leger znalazł w Lejdzie w 
bibliotece uniwersyteckiej kilka rękopisów starosło­
wiańskich i ozesk'ch; p^rwsze są treści religijnej, 
drugie traktują o astrologii i alchemii, oraz jest cały 
przekład kompilacyj „Pandektów** Ottona z Brum- 
felsu. Rękopisy te zabrali Szwedzi w czasie wojny 
trzydziestoletniej, a potem dostały się do rąk Izaaka 
.' issiusa, po którym wzięła je w spadku biblioteka 

Lejdeńska,
— Zola pisze nową powieść p. t. „Cherie**.
— Jules Verne zamierza w r. b. odbyć wycieczkę 

do Lizbony, Oranu, Algieru, Tunisu, Malty, Korfu 
i Sycylii na własnym swoim jachcie „Saint Mi­
chel. **

— „Pan i pani Bewer**, powieść Pawła Lindau’a 
ukarała sie w przekładzie francuskim z przedmową 
Juliusza Ciaretie i listem Emila Augier.

— Alfons Daudet, słj uny francuski pcwieściopi- 
sarz, posiada w żonie swojej równie uzdolnioną, jak 
pilną współpracowniczkę, o czem do niedawnego 
czasu w>edziało tylko szczupłe grono bliższych przy­
jaciół. Oddzielne odbitki „Nababa*1, przeznaczone 
dh  najpoufalszych znajomych Daudeta, zaopatrzone 
zostały następującym dopiskiem : „Oddanej, dyskre­
tnej i niestrudzonej współpracowniczce mojej, uko­
chanej Julii Daudet, przynoszę w ofierze, w dowód 
wielkiej wdzięczności i gorącego uznania, tę książkę, 
która jej tyle zawdzięcza,** Julia Daudet próbował 1 

też sił swoich jako samodzielna autnrka, a usiło­
wania te uwieńczone zostały powodzeniem. Studya 
je] umieszczone w Jourr.al Officiel, pod pseudoni­
mem Karola Steen, jakoteż książka p. t. „Dzieciń­
stwo paryżanki“, przychylnie przyjęte zostały przez 
publiczność i krytrkę.

— Słynny włoski tragik. SaMni, rozpoczyna obe­
cnie gościnne występy w Londynie, które będą 
trwały przez ciąg sześciu tygodni. Salvini przybył 
z własną trupą, w której znajduje się też signora 
Piemonti, po Ristori najlepsza tragiczka włoska. 
Po skończonych występach w Londynie, artysta 
zamierza odbyć wycieczkę po prowincjach angiel­
skich

Dział ekonomiczny.

Sprawozdanie
z I-go pojedzenia lwowskiej Uby handlowej i 
przemysłowej, odbytego dnia 14 stycznia 1884 r. 
pod preewodnietwim prezydenta Izb y p . Edwarda 
S m  ona, w obecności c. k. komisarza rządowego 
c. L  radcy namit stmetwa p . W alerjana Boda- 

kowskiego.
(Dalszy oiąg.j

Wysokie c. k. Namiestnictwo poleciło pud 
dniem 25go sierpnia z. r. 1. 52761 c. k. staro­
stwom, jako władzom przemysłowym lszej instan- 
cyi, aby celem zawiązać się mających stowarzy­
szeń przemysłowych na podstawie ustawy z 15 
marca 1883 r . , przeprowadziły dochodzenia 
przedwstępne i wynik tychże wraz z odpowied­
nimi wn1 oskami i dokładnym programem prze­
dłoży Izbie do przynależnego traktowania w myśl 
§§ 106 i 109 ustawy.

Komisya mając sobie poruczoną tę czynność 
przedkłada niniejszem programy 4 starostw z od­
nośnymi wnioskami.

1. W powiecie liskira dotychczas nie istniały 
stowarzyszenia przemysłowe.

C. k. Starostwo zasięgało opinii mężów zaufa­
niu z grona przemysłowców różnych kategoryi i 
zgodzono się na to, że najodpowiedniej zatrzy­
mać dla tej organizacyi 4 okręgi sądowe, a w 
każdym z nich utworzyć dwa stowarzyszenia, 
jedno dla przemysłowców, drugie dla kupców, 
co nie wielką ilością członków pojedyńczych za­
wodów przemysłowych i kupieckich usprawie­
dliwić się da.

Istniałyby tedy w powiecie liskim 4 stowarzy 
gżenia przemysłowe dla przemysłowców i ręko­
dzielników, a 4 dla kupców, mianowicie

i  w Lisku, stowarzyszenie dla przemysłowców 
i rękodzielników (79), a dla kupców (93),

2. w Baligrodzie, stowarzyszenie dla przemy­
słowców i rękodzielników (24), a dla kupców (49),

” w Lutowiskach, stowarzyszenie dla przemy­
słowców i rękodzielników (32), a dla kupców (53).

4. w Ustrzykach dolnych, stowarzyszenie dla 
przemysłowców i rękodzielników (34), a dla 
kupców (38).

Komisya uznając tan program za zupełnie od­
powiadający stosnnkom powiatu, poleć? takowy 
Izbie do przyjęcia z tą uwagą, że w wykazie c. k. 
starostwa nie uwidoczniono szynkarzy, należacyi h 
de kategoryi handlowej, co jeszcze uzupełnić 
należy.

II C. k. starostwo w Sniatynie zasięgnąwszy 
intormacyj od mężów zaufania z grona przemy­
słowców każdej kategoryi przyjmuje pod wzglę­
dem tefyioryalnym  jako podstawę dwa okręgi 
sądowe: Sniatyn, Zabłotów. D h każdego z ty, h 
okręgów proponuje zawiązanie pięciu ■stowarzy­
szeń, a oprócz tego dla pewnych zarób ko Wości o 
małej ilości członków t r z y  stowarzyszenia, jednak 
z obszarem całego powiatu, razem 13 stowarzyszeń.

Stowarzyszenia te byłyby następujące:

N O W A R E F  O R M A-

I. kuśnierze z krawcami, tkaczami, kapelusz- 
nikami i oraciarza.ni.

U. kowale 1 rymarzami, ślusarzami, powreźni- 
1111, blacharzami; stolarzami, stelmachami, cie­

ślami, 'i kominiarzami.
[II. piekarze z piwowarami, rzeźnikami. mydla­

rzami i traktyernikami.
IV. szewcy z garbarzami.
V. ga rn ca rze  z bed n arzam i, m ły n a rza m i, Olej­

n ikam i, s itk arzam i, m u rarzam i 1 cegielukami
VI. introligatorowie z tokarzami, golarzami, 

mosiężnikami, szklarzami, zegarmistrzami 1 księ­
garzami.

VII. kramarze z Kupcami rozmaitego rodzaju.
VIII. fiakry z handlarzami starzyzną i drzewem.
Komisya zestawiając ilość czonków każdego sto­

warzyszenia, doszła do niniejszego rezultatu:
Stowarzyszenie I. w Sniatynie mieć będzie 72 

członków II Zabłotowie 45 III. Śniatynie 55, Zabło- 
wie 38, IV. Śniatynie 68 V. Zabłotowie 50, Śniatynie 
45 VI. Zr-błotowie 23 VII. Sniatynie 318, Zabłotowie 
180 dalsze t r z y  stowarzyszenia, dla których 
c. k. starostwo wjndykować chce cały obszar 
powiatu jako obręb terr/toryalny, to jest:

V stowarzyszenie liczyłoby 51 członków, z tych 
na Sniatyn 32, Zabłotów 19.

VI stowarzyszenie liczyłoby 19 członków, (mię­
dzy tymi 3 Księgarzy), z tych na Sniatyn 13, 
Zabłotów 6.

V III stowarzyszenie liczyłoby 49 członków, 
którzy wszyscy właściwie do Kategoryi handlo­
wej należą.

Otóż z tych cyfr wynika, że odmienna terry- 
toryalna podstawa dla trzech ostatnich stowarzy­
szeń nie ,est usprawiedliwioną, a nielicznych ich 
członkow, mianowicie stowarzyszenia V i VI, do 
odnośnych grup stowarzyszonych terryteryów do­
tyczących przydzielić można z pożytkiem dla 
stowarzyszonych, zaś VIII stowarzyszenie złożone 
z członkow, do kategoryi handlowej należących, 
samo przez się odpada po przydzieleniu do sto­
warzyszenia dla kupców proponowanego.

Komisya wnosi zatem przyjęcie w powiecie 
śniatyńskim dwóch tnrryteryów, a na każdem z 
n.ch z siedzibami w Śniatynie i Zabłotowie po 
pięć stowarzyszeń według zmian powyżej wska­
zanych. III. C. k. Starostwo w Dobromilu pro­
ponuje w swoim programie dwa okręgi terryto- 
ryalne i wymienia miejscowości, które do każde­
go z tych terryteryów należeć mają. Dalej pro­
ponuje, ze względu na nieliczny zastęp przemy­
słowców zamieszkałych w tamecznym powiecie, 
po jednym stowarzyszeniu w każdym okręgu z 
siedzibami w Dobromilu i w Birczy tak, iż sto­
warzyszenie w Dobromilu liczyłoby 118 człon­
ków, zaś w Birczy 62 członków.

O. k. Starostwo przeoczyło jednak, że i człon­
kowie stanu handlowego według ustawy w stowa­
rzyszenie zawiązać się winni.

Komisya poleca zatem Izbie przyjęcie częścio­
we programu Dobromilskiego starostwa z tym 
dodatkiem, aby także dla handlujących dwa sto­
warzyszenia zawiązało, jedno w Dobromilu, dru­
gie w Birczy, lub też dodatkowo w tym kierun­
ku wnioski swoje Izbie przedłożyć zechciało.

Rządowy komisarz Bodakowski czyni uwagę, 
że starostwa w Śniatynie i Lisku postąpiły sobie 
praktycznie przyjmując okręgi sądowe jako pod- 
Btawy terrytoryalne dla zawiązać się mających 
stowarzyszeń przemysłowych, gdyż tworzenie no­
wych okręgów pociągnie za sobą zawiłą mani- 
pulacyę i trudności dla stowarzyszeń, dla tego 
też wskazanem jest zwrócić na to uwagę Btaro- 
stwa w Dobromilu.

Izba i.gadzb Bię z tem zapatrywaniem komisa­
rza rządowego.

IV. C. k. Starostwo w Buhorodczanach przed­
łożyło program, który uę do nrzyjęci* nie kwa­
lifikuje, a to z powodu zaprojektowanych liczny«h 
stowarzyszeń (23) na trzech obszarach i o ilości 
członków aż do niemożliwości istnienia stowa­
rzyszenia posuniętej, jak n. p.  stowarzyszenie 
garbarzy w Bohorodczanach o 3 tylko człon­
kach i t. p.

Komisya wnoai, aby ten program z wykaza­
niem jego niepraktyczności c. k. starosrwu zwró­
cono celem poczynienia odpowiednich zmian i 
ponownego tychże przedłożenia Izbie.

Izba uchwala w zupełności wn:oski komisyi 
względem zawiązania stowarzyszeń przemysło­
wych w powiatach liskim, śniatyńskim i dobro- 
milskim, tudzież zwrotu programu c> ^ starostwu 
w Bohorodczanach.

Nakoniec zabiera głos Prezydent Izby p .
Łiward Simon celem dania przeglądu czynności
Izby za lata 1878 do 1883

Ponieważ posiedzenie dzisiejsze — mówił — 
jest ostatniem, na którem Izba w dotychczaso­
wym swoim składzie obraduje, przeto sądzę od­
powiedzieć inteneyom Jej, a spełnię oraz miły 
obowiązek, jeżeli rzucę okiem na wynik sześcio­
letniej działalności, podnosząc chociaż tylko naj­
ważniejsze sprawy, podnoszone i bronione w in­
teresie handlu i przemysłu

Bióro załatwiło : w roku 1878 3027 r 1879
3208. r. 1880 2754. r. 1881 4116, r. 1882 4007,
r. 1883 4009 spraw.

Zestaw en<e to okazuje zwiększenie się zadania 
i czynności b i u r a  Izby od trzech lat stale o 33%.

(Dok. nast.)

„Rolnik**, tygodnik dla gospodarzy wiejskich,
organ urzędowy Towarzystwa gospodarskiego gali­
cyjskiego, wychodzący już rok siedmnasty. zaczął od 
1 stycznia pojawiać się cr tydzień, zamiast, jak było 
dotąd, dwa razy na miesiąc.

Na wstępie pierwszego numeru tłumaczy Redakova 
powody i cele tej zmiany. Czytamy tam między in- 
n°m i, że Rolnik  ma być wprawdzie łączniki pm po- 
międzT członkami Tow. gosp.. a reprezentacją ich 
urzędową, komitetem, ale oprócz tego ma być także 
łączniki<*m pomiędzy wszystkimi wykształconymi go- 
spodmanji wiejskimi Ta łączność może się wyra­
żać ogłoszeniem spostrzeżeń przypadkowo przv go­
spodarstwie zrobionych , doświadczeń umyślnie za­
rządzonych , rozbiorów dńtyozącyon gospodarstwa, 
pomysłów nasuwających się Pr,!y gospodarce itp. 
Publikacje takie mogą być bardzo cenne; jednych 
uchronić od strat, drugim orzynieść korzyści, innych 
pobudzić do zastanowienia nad teoretyczną stroną, 
ro wszystko wyidzie na korzyść gospodarstwa i go­
spodarzy. “

Do tej chwili wyszły trzy numery. W pierwszym 
i trzecim umieszczona jest Rozprawa na szersze roz­
miary zakrojona, o kolei Północnej ces. Fe-dynan la, 
przyjmująca za pewnik. n’eulegaiący wątpliwości, że 
z aniem 4 marca 1886 kończy się prawo wyłącz­

nej eksploatacyi szlaków tej kolei, a zaczyna się 
prawo państwa do objęcia tych szlaków w swoje 
posiadanie. W dutszym toku mieści rozprawa dowo­
dy tego twierdzenia.

Oprócz tej rozprawy mieszczą się w tych nume­
rach jeszcze następujące: Śnieg jako ochrona ozi­
min, gorzelnie w obrębie Izby handlowej brodzkiej, 
karmienie hydła sieczką, dalej protokoły posiedzeń 
komitetu, wiadomości z oddziałów, sprawozdania z 
wystaw, o Towarzystwie rybackiem, o posiedzeniu 
Tow. chowu koni, wreszcie wiadomości drobne go­
spodarskie i literackie, mające związek z gospodar­
stwem pytania i cennik.

Nowa kasa 08ZCZ6dnoŚci skutkiem  rozporządzę 
nia m inistra handlu pow stała  w  Jaw iszow icach ua 
dworcu

Dwa Towarzystwa handlu skor, w Łańcucie i 
Pizemyślu, otrzymały z funduszu, przeznaczonego na 
subwencjonowanie przemysłu, na koszta urządzenia 
po 400 złr. i pożyczki na 3°/#, pie-wsze w kwocie 
2000, drngie 4000 złr 

0 spekulacyach w handlu zbożowym w An­
glii pisze Standard  w swem sprawozdaniu: „Ol 
niejakiego czasu spodziewano się w kołach handlo­
wych w Londynie, że w handlu zbożowym grożą 
estcze dalszo wielkie konkursa. Pogłoski niejasne, 

jakie dotąd obiegały, przyDrały wreszcie cechę pe­
wnej wiadomości, że spółka spekulantów w Łoddy- 
n<j i Lirerpoolu popadła w stan niewypłacalności.

Ostatnie wiadomości.
Fakt przemocy i gwałtu, jakiego dopuścił się 

rząd rosyjski względem spokojnego i powszechnie 
szanowanego obywatela gubernii siedleckiej w Kró- 
lestwi" hr. Kazimierza Łubieńskiego, o czem do­
nosiliśmy szczegółowo, w następujący sposób 
usprawiedliwia urzędowy Warsz. Dniewnik.

„Zagraniczna prasa polska obwieściła, że hr. 
Kazimierzowi Łubieńskiemu rozkazano sprzedać 
dobra Bwe w gubernii siedleckiej i wraz z rodzi­
na wyjechać za granicę — jako podejrzanemu o 
tajemne podtrzymywanie „unitów**.

„ P o d s t a w a  t e j  w i a d o m o ś c i  j e s t  p r a ­
w d z i w a ,  lecz szczegóły nie. Ze hr. Kazinierz 
Łubieński, właściciel dóbr Jab łoń , w powiecie 
radzyńskim, gubernii siedleckiej, w z b u d z a ł  
w ś r ó d  m i e j s c o w y c h  b y ł y c h  u n i t ó w  
p e w i e n  f e r m e n t  i n i e z a d o w o l e n i e  — 
t o n i e  „p od e j r  z e n i e“, l e c z  f a k t ,  wy k r y ­
t y  p r z e z  ś l e d z t w a  k i l k a k r o t n i e  przez 
różne osoby prowadzone — śledztwa, które spra­
wdzały i dopełniały się nawzajem. Zaświadczyli 
to i powtórzyli niejednokrotnie miejscowi wło­
ścianie, , nawet sam hr. Łubieński niezupełnie 
temu zaprzeczał.

„Zapewne, że hr. Ł. prowadził swą propagan­
dę me publicznie, nie na placu, lecz na cztery 
oczy, rozmawiając z tym lub owym włościaninem, 
wchodząc do domów niektórych, a nawet nocn- 
jąc w n ic h : ztąd też bardzo mu jest łatwo wy­
przeć Bię przypisywanych mu słów lub też utrzy­
mywać, że nie zostały one zrozumianemi jak na­
leży. Według jednych zeznań, hrabia wymawiał 
włościanom przyłączenie się do prawosławia; we­
dług innych, radził im nie wykonywać praktyk 
religijnych i wpajał w nich nadzieję, że unia bę­
dzie wznowioną. Inni jeszcze twierdzili, że hr. 
dopomagał młodym ludziom wyjeżdżać za grani­
cę. dla dopełniania tamże tak zwanych „mał­
żeństw krakowskich “ (nieuznawanych przez pra­
wo), byle tylko nie dopuścić do zawieran;a tych 
małżeństw w cerkwiach prawosławnych. I s t n i e ­
j ą  r ó w n i e ż  z e z n a n i a ,  że  hr .  Ł u b i e ń ­
s k i  o d m a w i a ł  p r z y j m o w a n i a  o f i c y a l -  
n e i  k o r e s p o n d e n c y i  w j ę z y k u  r o s y j ­
s k i m,  a g d y  ni e  m ó g ł  s i ę  od t e g o  uchy  
l i ć ,  t o  o d p o w i a d a ł  n a  n i ą  p o  p o l s k u .

„Co się tyczy wyroku, wydanego z powodu hr. 
Łubieńskiego, to hrabiemu nie zalecono sprzedać 
majątku i wyjechać za granicę , lecz rozkazano 
wyjechać z dóbr Jabłoń i nie powracać do nich 
w przeciągu lat dwóch — a pozatem dozwolono 
mu mieszkać, gdzie sobie żyezyć będzie**.

W strętny cynizm i obrona brutalnej przemocy 
w redaktorskiej weme sowietnika Szczebalskiego 
występuje jaszcze dobitniej w końcowym ustępie:

„Wypadki hr. Łubieńskiego i p. Natansona, 
których — zauważmy tę ważną okoliczność — 
nie starają się zacierać i pomijać milczeniem, 
okażą, jak się spodziewamy, d o ś ć  s i l n y  o p ó r  
p r z e c i w  t e r o r y z a c y i  t n t e j s z e j  o p i n i i  
p u b l i c z n e j  p r z e z  z a g r a n i c z n e  po l s k i e  
p i s m a ;  oprzytomnią tych którzy sądzą, że mo­
żna bezkarnie zadzierać z rządem, i pobudzą do 
większej samodzielności Ukich, którzy, według 
wyrażenia niektórych gazet warszawskich, pragną 
pokojowego rozwoju materyalnego i moralnego 
w kraju tute’szym“.

Artykuł ten nie potrzebuje żadnego komenta­
rza ; jest on niestety az nadto wymownym dowo­
dem postępowania, przyjętego za zasadę przez 
rząd rosyjski względem Polaków i ostatnią odpo­
wiedzią na wszelkie tyrady o „złotym moście zgo- 
dy“, zarówno przez obłudnych Rosyan, jak i za­
ślepionych chociaż nielicznych Polaków podno­
szone.

Telegramy „Nowej Reformy"
(Prywatne.)

Lwów, 31 stycznia. Posiedzenie komitetu za­
wiązanego celem rozwikłania spraw banku wło­
ściańskiego odbędzie się 7 lutego. Zastępcą pre­
zesa został wybrany hr. Władysław B a d e n  i. 
Z zaproszonych do przystąpienia obywateli pra­
wie wszyscy przyjęli udział w syndykacie między 
innymi Artur Potocki i Hipolit Bohdan.

Wiedeń, 31 stycznia. Koło polskie uchwaliło 
nie brać wcale udziału w rozprawacb nad wni<>- 
Bkiem Herbsta.

Wiedeń, 31 stycznia. Wczoraj w połudn e * lo­
ży dworskiej w gmachu opery podczas próby 
ujęto i uwięziono jakiegoś nieznajomego człowieka. 
To dało dziś powód do różnych pogłosek i do­
mysłów

Stan wyjątkowy, dziś ogłoszon; dla Wiednia i 
okolicy, doznaje od niektórych dzienników ni s- 
przychylnego ocenienia, ale niesłusznie, bo nie 
można przypuszczać, by niewinni mogli przy tem 
cośkolwiek ucierpieć.

Nr. 27. 3

Serajewo, 31 stycznia. Wczoraj spłonął gmach 
krajowej dyrekcyi skarbu. Registratura i kasa, ma­
jąca prawie jeden mihon, uratowane.

(Z  biura korespondencyjnego.)

Wiedeń, 31 stycznia. W dzisiejszej Wien. Ztg. 
umieszczone rozporządzenie całego gabinetu z d. 
30 b. m. ogłasza na podstawie ustawy z 5 ma­
ja roku 1869 pewne wyjątkowe zarządzenia dla 
okręgów sądowych w Wiedniu. Kornenbureu i 
Wiener-Neustadt. Te wyjątkowe urządzenia od­
noszą się równocześnie także do listów podejrza­
nych i do druków z pogróżkami. Inne rozporzą­
dzenie, podpisane również przez cały gabinet, o- 
głasza zawieszenie sądów przysięgłych w okrę­
gach sądowych w Wiedniu i Kornenburgu.

Wiedeń, 31 stycznia Cesarz udzielił dla rodzi­
ny zamordowanego agenta Bloecha 500 złi\, dla 
tego, który osobiście njął mordercę 400 złr., dla 
innego robotnika, który pomagał w u jęciu , 200 
zlr

Wiedeń, 31 stycznia. Posiedzenie izby posłów. 
Rząd przedkłada rozporządzenie o zaprowadzenie 
stanu wyjątkowego do konstytucyjnego traktowa­
nia w Izbie.

Podania sądu krajowego o sądowe ściganie 
posła Blocha za obrazę honoru oddano komisyi 
o nietykalności posłów.

Petycja zgromadzenia ludowego w Warnsdorf 
z 20 b. m. o ustawowe uregulowanie spoczynku 
niedzielnego na wniosek Schoenera odczytana zo­
stała w Izbie.

Na zapytanie Fuernkranza oświadcza Hawelka, 
przewodniczący komisyi sądowej, że wniosek o 
zmianę przepisów egzekucyjnych będzie posta­
wiony na porządek dzienny najbliższego posie­
dzenia tegoż wydziału.

Hawełka, jako sprawozdawca większości a 
Scharschmidt jako sprawozdawca mniejszości, 
przedkładają sprawozdania w sprawie wniosku 
Herbsta, odnoszące się do rozporządzenia mini- 
steryalnego o używaniu języków krajowych z d. 
19 kwietnia 1880 r. Dziesięciu mówców zapisało 
się Drzeciw a siedmiu za wnioskiem większości ko­
misyi, żądającym przejścia do porządku dzien­
nego.

Kraus przemawiający przeciw przytacza daty 
statystyczne o stosunkach językowych w Cze­
chach i na ich podstawie rozróżnia sześć mniej­
szych a dwa większe terytorya zamieszkałe przez 
Niemców. Z tych większe samo jedno ma tyle 
ludności, jak Austrya wyższa, Salcburg i Kraina 
wzięte razem; drugie z kolei jest większe od Au- 
stry; wyższej, a trzy i pół raza większe od Ślą­
ska, większe od Dalmacyi. Z tego wnosi, że roz- 
porządzeuie o języku krajowym w Czechach było 
niesprawiedliwe Z przytoczonych przykładów wy­
prowadza mowc. wniosek o potężnym rozwoju 
żywiołu sławiańskiego od stu lał . Wreszcie mó­
wi, że próba ucisku Niemców w Czechach jest 
przecież ostatecznie obrazą czci niemieckiej.

Buda-Peszt, 31 stycznia. Projekt do ustawy fi­
nansowej, ułożony w komisyi skarbu, oblicza nie­
dobór, który ma być pokryty operacyą kredyto­
wą na 17,176,659 złr.

Paryż, 31 stycznia. W kołach parlamentarnych 
mówią na pewne że w fzbie pojawi się żądanie, 
by gabinet przedłożył dokumenta dyplomatyczne, 
odnoszące się do rokowań Francyi z Watykanem 
aby się .dowiedzieć dokładnie o treści i zakresie 
ustępstw, zrobionych przez gabinet papieżowi.

Rzym, 31 stycznie. Kardynał Bilio umarł.
Kair, 31 stycznia. Członkowie rady prawoda­

wczej zrzekli się swej renumeracyi dla ulżenia 
budżetu.

Algier, 31 stycznia. Zapewniają tu, że Mara­
but , najwyższy kierownik wyznania mahome- 
tańskiego w Trypoiidzie, ogłosił okólnik, w któ­
rym Mahdiego nazywa fałszywym prorokhm i 
awanturnikiem i zakazuje go wspierać.

K n r t r

Mryw.e 7 dnia po-
W ied eń  4. 31 stycznia Ió.“4 5 . * -» pnednieo g

ojuta papierowa „o 7d*i-0 79-90
„ 5% austr. uieopudat 9 4 9 5 94 90
„ srebrna . . . 80 *0 80-30, 7,/ot* . . . . lor-4- 10 r-5

6#/0 Renta złota węg.................... 121-76 181-764% Renta złota węgierska . . . 85 85 89-80
Losy z r. 186° . . . 168-25 138-—4keyr Banka Austro-węgierskiego. 8G- - 848 —„ kredytowe austr.................. 808-60 3-8-50
Londyn......................................... 121-20 121-26
Napoić; uder................................ 961 9-61Lombardy ................................ 144-80 144-30
Losy z r. 1864........................... 171-75 17 -75Uroye Karola Ludwika . . 297-— 2 7-7'Akoye Lwow. Czer........................ 17-75Akeye kol. węg. półn. wsch. . . lió-25 15510Obi Irdem. galic.......................... 100 - 1O0-—
Losy Prem. Węg.......................... 116 - ’V6-2
Akoye kol. Kosz. Bogom. ’46 6D 146-5*-A ki kol. półn. zaeh. austr. . . . 18i°- 185-56*/0 Listy zact. hipot. gal. . . . 1 0 1 -— 103- —
6°/0 Listy zad. gal. zakł. kred. . JOl--- 102—
Akuye kol. siedmiogrodzkiej. . . 17 -25 11-25
Marka 5H-.S5 59-85
Ruble 117-87 1172
D ukat......................................... 6-71 5-71

Usposobienie giełdy: stałe.

B e r l in  d. 29 stycznia 1884.
Barn not  ̂ austryao. L68-10 168-30
Wiedeń 168-10 16S-25
Warszaw 197- - 197-20
Ruble . . . 197-80 197.80
5°/0 Listy zasi. król. polsk. . - - 61-7Ó 61-80
4°/, „ ukwidaeyjne • ■ • - 54-15 64-20
Akoye Karola Ludwika . . . . 12v25 i r  25

„ kredytowe . • • 534-5!) 534-50

W j  i odpowiedzialny Redaktor; 
z)r. A dam  A snyk .

— W y sta w a  nieustająca Towarzystwa PrsyjoeióJ Situk

ęięk n y ch  w S u k i e u n i c i  cL o tw arta  oodsienn ie od gods. 
tej do 4ej, próc . p o n ied z ia łk u . — Wstęp w  n ied z ie lę  15, 
w d n ie  pow szednie 30 oentńw.

— G a  i i u c t  a r c h e o l o g i c z n y  u n i^ a rs y te tu  Ja g ie llo ń ­
skiego (Collegium mąjus) zw idoac można codziennie od 
12ej do l e j  p rócz  iedzie l, iw ią t  i fe ry j un iw ersy teck ich

— M uzeum  teehn 'zno-przemysłowe w  guaefcn Franoi- 
szkauskim otwarte cod iennie od g . lOej do e*i -  Wstęp 
20 oeDt. od osoby. W me iziele od lOej d« 8ei 6erxPatnie

— K o p a ln ie  Wieliczka mogą być iw ied o san e  w k-Ldy 
wtorek, ozwart1«  i sobotę, o g. 2 m. 4S Pu południu je­
żeli zaś na który z dni tych święto p rsy p a d a  zw iedza  się 
liny w dniu i a s tęp n y u . po sw tfe ie .



Nr. 27. N O W A  R E F O f i M A .

O)

Niema to jak starodawny Mazur!

Za 1 zlr. 30 ct.
\vys_vl;i się 2 tury Walców. 2  M a z u r ó w ,  2 Kadrylów. 1 Koło- 

myjek. 2 Polki i 1 Polonez lub Marsz,

razem 10 zeszytów tańców
ulubionyeli kompozytorów, jak  Straus, Tymo SKi, Madurowicz, E rie- 

g*sti, Gnatkowfki, Rakowiecki, Panhans itd., zaś

za 2 zlr. w. a.
podwojną ilość, j więc

20 zeszytów tańców.
Również w rsy la  się z a  2  z ł .  w . a .

10 mwom salonowi (łom ow i)
Kesslera, Karola hr. Załuskiego, Guniewicza itd.

Adres:

Skład i wypożyczalnia nut 
G nbrytio tcicza  <£ Schm idta

pod zarządem

Karola Wilda
we Lw ow ie ul. Akademicka I. 3.

TW" L> Zamawiający powyższe nuty racza donieść, co już z ogła- 
szanych zeszłego roku posiadają, aby którego z owych 

tańców powtórnie nie otrzymali. 94 2 10
Tamże na składzie: N a j n o w s z e  o p e r e t k i  i  t a ń c e  n a  

k a r n a w a ł  1 8 8 4 . Katalogi i warunki abonam entu gratis.

I. 3. ul. Akademicka I. 3.

L. 3 7 ,185/8 8 .

Ogłoszenie licytacyi.
Magistrat Król. stoŁ miasta Krakowa podaje do wiadomości, że 

celem oddania w przedsiębiorstwa dostarczanie dla Gminy miasta 
Krakowa różnych robót potrzebnych dla zarządu miasta i miejskiemi 
zakładami, po koniec roku 1884 (czwartego;, odbędzie się dnia 7 
lutego b. r. w Wydziale ekonomicznym Magistratu (2 piętro Ma­
gistratu od strony kościoła Franciszkańskiego) o godzinie 11 przed 
południem publiczna licytacya za pomocą opieczętowanych ofert, skła­
dających się z ostemplowanych deklaracyj i wykazów jednostkowych.

Dla różnych rodzajów robót, ustanawiają się następujące wadya:
Wykaz J. robót ziemnych i p o m o c n ic z y c h .......................... złr. 20

„ II. „ murarskich (bez inateryałów) . . . .  złr. 100
III. „ kamieniarskich (bez osadzenia) . . . .  złr. 2^
IV. „ ciesielskich (bez inateryałów) . . . .  złr. 100

„ V, „ stolarskich (z m a te r y a ł e m ) .................. złr. 20
VI. „ blacharskich, (z m a te ry a łe m )........................ złr. 50

„ ,V1I. i  slusarskh;h i kowalskich (z materyałem) . złr. 50
„ VIII. „ szklarskich iz m a te r y a łe m ) ................... złr. 30

IX. „ kaflarskich (z m a te r y a ł e m ) ........................ złr. 30
X. „ malarskich i pokostniczych (z mater.) . . złr. 30

X I. „ kołodziejskich (z materyałem) . . . 30
Wadya składane być mają w kasie miejskiej, która odbiór tako­

wych na koperc.e oferty poświadczy.
Oferty powyższe tylko na dniu i w czasie powyż ustanowionym 

Komisya licytacyjna odbierać będzie, zaś tak dla deklaracyj, jako i dla 
wykazów robót potrzebne formularze, zgłaszający się oferenci, w Wy­
dziale ekonomicznym Magistratu otrzymać mogą codziennie aż do 
6 lutego włącznie, w godzinach od 11 przed południem do 1 po po­
łudniu, w którym to czasie również tak „ogólne“ jako i „szczegółowe 
warunki* dostawy przejrzane być mogą.

Kraków, 26 styczma 1884 r. 96 i 2

Kraków 1 Lutego 1884.
L. 36,185/83.

Ogłoszenie licytacyi.
Magistrat król. stoł. miasta Krakowa podaje do wiadomości, że 

celem oddania w przedsiębiorstwo dostarczanie dla Gminy miasta 
Krakowa różnych materyałów potrzebnych dla zarządu miasta i miej­
skiemi zakładami, po koniec roku 1884 (czwartego), odbędzie się 
dnia 8 lutego b. r. w Wydziale ekonomicznym Magistratu 
(2 piętro Magistratu od strony kościoła Franciszkańskiego) o godzi­
nie 11 przed południem publiczna licytacya zapomocą opieczętowa­
nych ofert, składających się z ostemplowanych deklaracyj i wykazów 
cen jednostkowych na działy podzi lonyeh.

Dla różnych rodzajów materyałów ustanawiają się następujące 
wadya:

Wykaz XII. M ateryały m urarskie:
Dział I. kamień ła m a n y ........................................ , , . . . złr. 20

,,v II. p łjty  kamienne ....................................................złr. 20
III. cegły, dachówki i t. p.................................... złr. 30

„ IV. piasek, żwirek t. p............................................................złr. 20
V7. wapno t ł u s t e ..................................................   złr. 20

VI. wapno hydrauliczne, cement *jV................................  złr. 20
„ VII. różne m a t e r y a ł y ........................................   złr. 10

Wykaz XIII. Matoryały ciesielskie:
Dział VIII. drzewo budulcow e............................................................ złr. 50

IX. materyał t a f t y ..................................................................złr. 50
WyKaz XIV. Materyały dla pokrycia dachów:

Dział X. łupek  złr. 10
XI. papa s m o ło w a .................................................. złr. 10

Wykaz XV. M ateryały do oświetlenia m iasta naftą:
Dział XII. części skłaaowe lam p ................................... , . . złr. 20

Wykaz XVI. Materyały żelazne:
Dział XIII. części składowe kuchni, pieców i t. p.......................... złr. 20

„ XIV7. żelazo, stal, drut i t. p ...................................................... złr. 20
XV. gwoździe, nity i t. p ...........................................................złr, 20

„ XVI. ryskale, osie ł a ń c u c h y .................................................. złr. 20
. ,XVII. okucia drzwi i okien i t. p . .......................................złr. 20

Wykaz XVII, Różne m ateryały:
Dział XVIII. węgle drewniane i t. p ...................................................złr. 10

„ XIX. sznury, postronki i t. p ...................................................złr. 20
„ XX. tłuszcze i towary k o lo n ia ln e ...................................... złr. 10

XXI. farby, pokosty i t. p .........................................  . złr. 10
XXII. pędzle, szczotki i t. p ...................................................złr. 10

„ XXIII. płótna ordynarne ....................................................   złr. 10
Wadya składane być mają w kasie miejskiej, która odbiór tako­

wych na kopercie oferty poświadczy. M
Oferty powyższe tylko na dniu i w czasie powyż ustanowionym 

Komisya licytacyjna odbierać będzie, zaś tak dla deklaracyj, jako 
i dla wykazów materyałów potrzebne formularze, zgłaszający się ofe­
renci w Wydziale ekonomicznym Magistratu otrzymać mogą codzien­
nie aż do 6 lutego włącznie, w godzinach od 11 przed południem 
do 1 po południu, w którym to czasie również tak ,.ogolne“ jako i 
„szczegółowe warunki* dostawy przejrzane być mogą.

Kraków, dnia 27 stycznia 1884 r. 97 1 2

Z l e c e n i a  n a  g i e ł d ę
przyjmuje pod przystępnemi warunkam 

1 wskazówki jakby najlepiej
z onecne] sytnacyi giełdowej Korzystać

udziela sumiennie 
od 

rmą
Rynek 43, huia A-B. 88 2

Codziennie nadchodzą 3 razy k u n a  te­
legraficzne najważniejszych papierów spekulacyj­
nych, dla użytku szanownych klientów.

D N T O R  C  JO ZEF R lFO P O R T

Aka demik
poszukuje z początkiem drugiego kursu 
lekcyj za wikt lub bardzo skromne wy­
nagrodzenie, z przyrzeczeniem wypełnia­
nia ścisłego obowiązku. Łaskawe adresy: 
A . 8 .  poste restante Kraków. 92 i  %

llne boqnr franęaise,
qui rient d’arnvej desire un emplace- 
ment e n ; viUe, .(demieplace) pour un* 
ou deui eofaits. Adresse, poste restan­
te, 44, A .  U . Cracono. 91 2 3

B A N K  K R A J O W Y
K r ó l .  G a l .  i L o d o m ,  w r a z  z  W .  K s .  K r a k o w s k i e m .  

Przyjmuje gotówkę na

A i y g u a t j  k a s o w e
3 /o za 8 dniowem wypowiedzeniem 
«J.°/o  „ 14 „
4°/0 - 30 „

n a  k s i ą ż e c z k i  w k ł a d k o w e
za oprocentowaniem w stosunku po Ą 0d sta rocznie 
i w kwotach od 5 złr. do 50.000 zlr  w, a
za wypowh dzeniem od 8 do 90 dni stosownie do ulo­

kowanej kwoty;

na rachunki przekazowe (czekowe)
na 3%  płatne za okazaniem czeku,
” 3 72%  „ w 10 dni po okazamu czeku,

wszakże obowiązuje się Bank i z S1/ , 0̂  owego 
rachunku wypłacać bez strącenia eskontu za oka­
zaniem czeku kwoty nie przenosząee

złr. 1000 w. a. dziennie.
Przyjęte dotąd rachunki przekazowe przynosić będą od 1 lu­

tego b. r. również procent powyżej wskazany.
We Lwowie 15. Stycznia 1884 r.

(Przedruk opłacać się nie będzie.) 61 5 10

Z a l o i o n y  w r .  1 8 1 9 .

H a  r a t y  „
bez po iwyższenia ceny sprzedaję za wypłatą 
w m esięezuych .ataeh ‘ lub za gotówkę o 101/# 
taniej ziote I srebrra ze ran i remontoiry, 
gary wahadłowe, ( łlouow” t pokojowe, uylau- 
towe i z ł)te  pierścieni”, łańcuszki, medaliony, 
krzyżyki, bransoletki i garnitury b e z  p o d ­

w y ż s z e n i a  c e n y .
Towar zostanie każdemu natychmiast wysiany 

po zapłaceniu pierwszej raty.
Ilustrowany cennik, z którego dowie­

dzieć się można o cenie i wysokości rat, 
jako |jrooki w celu wybrania towaru 
wysyłamy natychmiast po przesłaniu 
„franco* 20 ct. w markach. 23111112

A. I  r a l ę i ,  Skład ;eg«rków i precyozów 
2 Bez. Obere Donaustrasse 107, W i e n .

Filie: Medielan, Amsterdam, Londyn I Rzym.
Zegarmistrzom i jubilerom sprzedaję moje to­

wary za akceptem na trzy miesiące.

5 0 0 0
sztuczek sukna.

(3 —4 metry) wszelkich K olo ró w  
na ubranie męskie przesyła na żą­

danie; sztuczka po zlr. 5
L. Storch w  Bernie.

Rodzaj towaru należy dokładnie określić.
34 5 , .

leczę na podstawie najno­
wszych badań umiejętnych na­

wet w przypadkach rozpaczliwych. 
Również złośliwe następstwa ta­
jemnych grzechów młodocianych 
(Onanii), wyczerpania sił nerwo­
w ych i bezsuności. Najwiek sza 
dyskrecya. Upraszam o dokładna 

historye choroby. j4 3 3

Dr. Bella
C zło n ek  to w a r z y s tw  n a u k o w y ch  i t. d. 

6 .  P l a c <  d e  l a  K a t i o n  6 .  P a r i s .

Maszyny rolnicze
wszelkiego roazaju poGca fabryka „ l Tm -  
r a t h *  po cenach oryginalnych fabrycz­
nych. — Skład w K r o t n i e  u J a n a  
L a s a r e w i r a m .  2464 3 3

—- P R Z E  W  O D Jg I K X  D R E S <3 W Y
A P T E K I  :

TRAUCZYNSKI Józef. „Pod trzema n.oroiomi“, 
GŁ Rynek 23.

W ffttN rW M i tL, „Pod Gwiazdą*, (utrzymuje 
j k ł a d  w ód m in e r . krąj. i zagr.j, ul. Flo- 
ryjapska.

▲ S^F A L T :
WASUJK0W8KI Zygmunt, uL Salek, L. 20. 11 p.

BANDAŻE wtzelk. rodzaju w wielkim wyborze: 
A CZYNCIEL SYN, Gł. Rynek 1. 4.

BŁAWATNE TOW. i KONFEKCJA DAMSKA: 
SOBOLEWSKI Igaaoy, ul. Grodzka L . 3.

C U K I E R N I E :
KMWimKOWSKI I. K., ul. F lo rjań z ..
MiŁJb Jan, przy ulicy Florjańskiej L. 33, (przyj­

muje obstalunai po cenach nmiarkowanyeh). 
NA&uRóSKI Antoni, ulica Grodzka, 1. 11. 
MAORUUO P. (d. RedeltlJ, linU  A—B.
R E L M A - I HENDRICH, Sukiennice.
ROSZKOWSKI A lam, Gł. Rynek i róg  Szewskiej.

D ii U K A  R N 1 E: 
DRUKARNIA ZWIĄZKOWĄ, ul. ś. Jana L. 13.

FABRYKI POJAZDÓW i SaN eK  
MEISSNER Adełf, Kiepura 4, dom własny.

FAjBBTKA WYROBÓW KAMIENIARSKICH 
HOCNSTIM Fabian, ul i. ' rtrud.-

HAKDEL KUL., WIN, DEŁ1KAT. i WoD MIN. 
H A W £ U A  Antnnl, -Pod Palmą Linia A -D .

HANDEL KOLON, i WIN 
JANI6A L , L in . . A — B, (dom własny)

HANDEL KOLON, SKŁAD PAPIERU 
I ŁATEBYALOW PIŚMIENNYCH:

J. F FISCHER, Hr. 39-40, linia A-B

MAGAZYN PAPIERU I TOWAROW 
GA LANI FBI JNTCH.

JAN FiSCHŁR, w P a ła c u  S p is k im , Gł. Rynek.

INTROLIGATORZY:
WÓJCIK K., Plao Panny Maryi 8, (roboty książ­

kowe i gsllanti ryjne.

SŁOWACKI Wnolnw, Gł. Rynek i róg Braekicj.

KANTORY WYMIANY 
RAPOPORT Józef, (aumiłowo-wekiL) Gł. Rynek, 

Unia A—B, Nr. 43.

K S I Ę G A R N I E :  
KRZYŻANOWSKI S. A., (Skład i wypożyczalnia 

(Nut muz.), Rynek, linia A—B.

I EKARZE - DENTYŚCI:
DŁUŻYN; Kr lun, ul. Florjańska 12, I. p , ordy­

nuje od 10 lano do 5 po południu 
SOEBEL Karol, Dr. med., Docent Uniw Jugięli, 

nl. Franciszkańska 1. 10, ordynuje od 10 rano 
do 3 po południu.

HREBENDA Władyeław. drd med., otdynHje co­
dziennie od 9— 1 i od 2— 5 przy ul. Szpitalnej 
N r 17, obok kasy oiz, tędnośei.

LI TO GB LFI E:
PRUnZYŚSKI Aarellutz, nl. Szewska, 1. 16, „rod 

Toporkiem*

ŁAZIENKI:
ŁAZIENKI PARYSKIE 1 leżnią parową i tuszami, 

p r z y  u l i c y  ów. G e r t r u d y  1 18, urzą­
dzone i  n* wi “istym  koauortem na sposob za- 
gram ozty C e n y  u m i a r k o w a n e .

MAGAZYNY MÓD i PRACOWNIA SC KIEN 
DAMSKI! H:

ZAMOJSKA Aleksandra, Sukiennice, 1. 19.

MAGAZYN MATERYAŁÓW MEBLOWYCH. 
RAy AL Iguaoy, (F a b ry u *  p o ś c ie li )  Rynek A-B

MAGAZYNY NOWOŚCI:
FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka ś. Wojoieohą, 

Rynek 9.
FEINTUCH Leon, Sukiennic#.
OhifiAR F. A ,  Rynek gł. L. 44, Linia A —B.
RUDITCKI Józef (dawnie] C. Wieczorek), Hotel

Drezdeński, Linia A -B.

MAGAZYN GALANTERYJNY i TOKARSKI:
BAJER J., nl. Grodzka.

MAGAZYN INKI i BAWEŁNY:
FENZ Wilboim, naprzeoiw Kościółka ś. Wojoieohą, 

Rynek fl

MAGAZYN PARFUMERYI i MYDEŁ:
rENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka ś. Wojciech*, 

Rynek 9.

MAGAZYN UBIORÓW MĘSKICH:

BEDNARCZYK Andrzej, ul. Wiśln* 1. 8, dom Za- 
wadzkioh, (p uiuątk. uoiory po królu Janie Ul).

UPCZYNSKI Adam, Linia A - B

MAGAZYN ZABAWEK DZIECINNYCH:
FENZ wilhelm, naprzeoiw kościółka A Wojciecha, 

Rynek 9.

MECHANICY DENTYSTYCZNI:
MATUSZEWSKI Henryk, .e e h n ik - d rm ; . t . (wy­

konuje sztuczne zęby na sposób amerykański), 
Plac Dominikańsk1 3 

ZORN S-, ul. Grodzka l. 32, w oficynie, II pię­
tro.. (Zamówienia dl» oboyeh i przejezdnych 
w kilku gocUiiiaon uskutecznia.)

MECHANIK I OPTYK;
NIEMETZ lun, c. k. me . an.s Uuiw. Jag ie ł!, 

ul Grodzka, 1. 63. v, KoLlegium juridicum. 
PREYEh Emil, przy ul. Floriańskiej 1, 24, H. pię­

tro (Grząaza także tanio światła elektryczne.

BESTAURACYE i PIWIARNIE: 
MAJEWSKI Stan., u . Wiślna L. 3, kuchnia wyborna 

i piWo oś icimskie.
STRE1T Ernest, ul. Grodzka, d. Wintera, (Sohwt- 

chaoka. pil iara>a).
STUHR Leopold, ul. Kolejowa i Lubioz Nr. 1.

SKŁAD FABR. PERFUM, M^DEL toaletowyoh 
i AOSMETYKOW 

„HKAtOWK l  J. we Lwowie, Klików Sukienni­
ce, 1. 20.

SKŁAD A RTYKUŁÓW GUMOWYCH: 
F E W  Wilhelm, naprzeoiw Kośoiółka h. Wojoienha, 

Rynek 9

SKŁADY BIELIZNY:
BEYER M. I SPÓUtA, Sukiennice Nr. 13 -14, 

napiiociw Kościoła Panny Maryi

J. CZYNCIEL SYM  Gł. Rynek 1. 4.
A. 8KuRCZEWSKI I FDLAMEWlCZ. (Magazyn to­

warów galanteryjnych), ul. Fioi jańska 13. .
SKŁADY FORTEPIANÓW. 

DROZDOWSKI MN. ul. Floryańska. 18. 
OABRYELSKA B ,  Plao Scozepauski L. 9 , 1. piętro. 
MASŁOWSKI F r , ul. ś. Jana 13.

SKŁADY i FABRYKI RĘKAWICZEK:
J CZYNCIEL SYN, g‘ Rynek, L. 4 
LUBANSKI F ■ Plao Dominikański, L. 3 .

SK/ADY MASZYN DO SZYCU:
H i Z  Wilhelm, naprzeoiw kosuołka ś. Wojciecha 

Rj nek 9.
NIFMCTZ H.. Sukiennice naprzeciw wieży ratusz

SKŁADY TAPET (OBIĆ PAPIEROWYCH): 
FEHZ Wilhelm, nepraeoiw kościółka ś. Wojciecha 

Rynek 9.

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY:
S Z U B E R T  A , ul. Krupnicza 1. 7. (są do nabycia 

fotografie mistrza Matejki i innych art.).

ZAKŁAD STOLYKSKI:
Braoi LIGĘZÓW, n św. M a i„  1 16.

ZEGARMISTRZE:
HOUK A., nl. Siew«ka 1. 7 . Wybór zegarkci' i 

zegarów, przyjmuje reparaeye w zakres zegar­
mistrze wstw a wohodząoe.

100 mar.

S-A
o ®
r ¥n•a >>

B r a a e w ,  a u ta  31/1.
B utlę p»pterOW“ ros. . . . Łt, 100 rubil
U itU  uiem. złote lub pap.
Kupony sreLrae 
Duka> nowy w ażny. • •
20-to Franko w k, złota .

6“/, Pozy-tka kraj. galic. • za zlr. loo
Obiigaoye Indemniz. galic. „ 
b% Listy zast. Tow. kr. ziem.
4 » " - o ” v V  * U- 8er‘6 „ „ -  Banku Hip.
6 .......................   10#
5 > „ „ „ „ zw r.za iu ia t
6 „ „ dłużne g. zaał. włośeiańsk.
6 „ zast. Król. PoL . za rubli 100

i  4 „ „ i i k w i d . ............................ 100

l i « b * ,  d J U -  W IŁ,
Akeye Banku hipoteoznogo gaL s. na zł. 200 
6*lt  Listy za s t Tow. kred. s “n . za zł. 100

F I  " » Banku hipot. gal. I  " 100
t :  „ „ - „ z io ^ p r e m . iOO
 ....................................zwrotne za 40 lat ..
g „ „ Banku włośoiań. . u  i ł .  100
OohgaeyL indem*, gal.

W a m a w a ,  l a l a  30/1*
**. Lii i  M L  n. r . ib  6» (bw bleA kup.)
J . Lm«y akwiaacyjae „ . za ri. 100

116 76 
68 — 
99 26 
5 60 
9 42

118 -
58 76

|  70 
9 60

98 —
99 -
89 70 

102 -
100 50 
97 -

99 40
100 60 
• ł  &0101 fc

102 -3
99 -

99 60 
88 -

101 75 
89 50

99 90 
89 -  

x01 90 
100 60 
97 90

99 20 
90 60 

102 20 
100 86 
98 16

98 80 99 30

------ 100 10 
89 -

ptaeą
E % Listy ilkw W arszawy (b, b. kup ) I Emis.
1  „ r  i» -  »  »  H .  „

6 „ * » » » m Ol -
«* i e d - 4 ,  d n U  30/1,

.  BLIGI DŁUGU PAŃSTWA.
**/»•/, Keata auatr. papierowa . za złr. 100 
4‘/ .»  „ „ srebraa . „ „ 1 0 0
4 » „ Roto . . „ „ 100
4 ■ „ pap. uowa . „ .  i 00

79 90 
30. 

IDU 4g 
94 90

.  % L oty  z roku 1664 aa  260 złr. za złr. 1 0 0 139 60
188 36 
147 — 
171 .3  
171 76

l "  - " ^  " 500 ” - -
" " ” iL 100 - " ” 10S

~  i* ®-łe - 100—  n „ 1864 hm #  poi „ „ LOO
—  Como kunten-Scbsm na 42 lirów, sit.. 1 

0BLIG1 AoroNY ^ĘGlkiRr D EJ.
• '*  Rento Jo ta  w ^ n k a  . za lt*0
§V „ »rebn«* „ • „ M
6 » PfcP- , a . „
4 „ OMg, wyg. 0*tb i i676 w  v. „
—  P o ż yc i, pr. węg. po 100 U r „
— n „ JP° 60 *b.
4 #  L o s y  .isansk ie (Theisa Regij ”

OBLIGI I N D K M N I A A C Y J N k  
6 #  Gbiig. indem. Bui jWitto o ■  Ł  1 m 
6 .  Oblig. indtmiiac. WalieJJ.

6 ”  " W m ń S i -  -  lO O llo L  30

100
100
100
l i )

1S1 76 
b9 80 
n ł  BI* 
9»  -  

U * 20 
116 -  
U l  90

9w -  
99 90 
9J  76

9S 81 
60

80 OL 
8“  46 

100 70 
16  06 

1*4 -  
138 76 
l ł b  - 
r.Tł - i
1 1 L 60

121 96 
89 96 
87 89 
99 Sb 

I ł u  70 
116 I-O 
U *  *0

100 _  
ICO *0 
10* 26 
101 -

RÓŻNE INNE POŻYCZKI.

6 #  L0S7 Donau Regulir. z 1870 z t eztukę 1 
6 „ „ „ r. 1878 „ l
3 „  „ SerbskiÓ po 1 )0 franków „ i
0 „ . Tureckie po 400 „ „ 1

LISTY ZA8TAWNE.]
4 '» #  Listy Bodeu Crd. allg. | .  zł. za 

„ „ „ H „ Z P̂"'
„ Buiku hipot gal,

„ „ziO#P-
8#o 
6 
6 
6 
7

*#
ó*
6 „
i*

Listy zst. zkł kr. z. w Krak. 18-1.
” ” ” " ” ”

" ” * "Listy l i t  gal. to w krd *i„m.
„ (Rust.) Bankn włość 

„ Ranka austr.-węg

złr, Ifi0( 
„ ino 
„ 100 
„ 1 0 0  

„ 100 
n 1 0 v  

r. 1 0 0  
„ 1 0 0  

„ 100 
„ 100 
„ iOd 
„ 1 0 )„ 100

o b l ig a c y e  p i e r w s z e ń s t w a  k o l e  .
5 #  A)»rtehto . na 300 Br. za złr. i
5 „ kardyn. póła. na 800 złr. „ „ 10
47e#K *r.L .E m . i l 881SOO ib- „ „ i u ) 
5 #  1 J i  B o g i z i a  ZOO złr. „ „ 104
6 - Lw.-Czer. z 1866 800 zlr. .  10n

alact

115 25 116 76
103 !0 104 60
28 — *8 2
20 40 20 60

120 70 13! 70
98 — 98 6Q

100 — 100 50
98 50 99 —.

96 — 97 —

100 — 101 —

102 — 108 26
100 — 100 25
90 60 91 10
52 — _ _

102 40 102 60
100 10 100 30
94 20 94 70

97 25 97 76
104 fi.j 105 _
99 >6 99 76
98 90 99 80
96 _ 96 Y5

6 „ Lw.Csor z 187i 330 złr za złr 100 
6 Mora 3 Szl. O.-B. 80o ełr. „ „ 100
6 „ tnaoifa . . na 300 złr. „ „ 10J
6 „ Sitamogrodz. ua 3uu zlr. „ „ 10U
I „ Lomb. (Sttdb.) ua 6)0 fr la sztuh'. 1 
ń „ Erzm -Łup. ■ En ;0C złi „ 10'
6 „ Nordoaty . aa 300 złr. za złr 10

L OS Y
Kred. dln hand. i prz. 
Klary
Towai/ żogl. Dunaju 
uaLrw i

Reglawii h . . .  
Kraiow ikle 
Lubl ańi ki e. . . .  
Ufuer (mian i Budy). 
P a l j .  .
Czerwonego Krzyża . 
Czerw Krzyża w ag .. 
Rudolfa
Salm..................
eal-bmrgikie . . .
8L '**«tii . .
Stouiław owikie . . 
47ł# T ry ea ty ń ik le  .

w slditeia . . . .
Wi«d.i*okgraJa

ua 160 
aa 40 
na 100 
aa J 
aa  ] )  
na 30 
u  20 
ua 4J  
aa «•) 
aa 1 ) 
a* 6 
ar 10 
ua 40 
a.. *0 
u «u 
aa 20 
aa 100 
aa 50 
aa » '  
na 20

■tr, w. a. 
i I t  m. k. 
z łr w. a. 
łr. w. a. 
>] a. k. 

złr u . a.
iłr. u . a. 
Złr. w. a. 
Złr. m. k. 
z ń  w. a. 
J 1 w. a. 
złr. w. a. 
złr. m. k. 
złr w. a. 
m a k .  
iłr. w. a. 
m ,  m. k. 
ah . w. a. 
itr. m k. 
■łr. bl k.

p(VDą Śąd&jl
Do & 1 
74 50 

101 76 
*6 — 

140 -  
16 — 
93 50

H6 lu 
75 — 

103 2u 
96 AF 

140 60 
96 90 
93 80

170 7Ei 
—

110 60 
20 60

A K O T S BANKOWE.
% A u g lob a u Y  ......................
„ Bankreraia Wiener . .
„ Kredy! . dla handlu i prełm,
„ KnJitbaaJ w |g. allg. • •
„ Liadorbud .....................
„ i  «mro-wggi*rfk. - • • 

g „ Ualei mul
AKOYE KOLEJOWE.

6 „ A lfSld  F ia m e  „ . .
5 » F e rd yn w rd *  N ordbaha
6 „ Fnmaiirka Joiefc 
6 K w aJ Ludwik* ; .
4, „ Konydk^Bogimiśik • •
-  Lwowske-Ciemew-
&> Rudelfa .
R „  biedm logr^dahda. . .

6 ■ Stoateeiieabakn pańłtwowa 
b „ Lombardy (Wdbaha)

W ALUTY.  
Dukaty polao wuae . . . 
2C-to »Taukćwci . . . .
to-ut M arków ka...................
Pół-JżapBiyałj roi. pełno n a ,  
Kanty azter lingi . . .
Tureckie l i n  złoto . . 
Banknoty wfeikie . . .
Ruble papierowo . .

ptae* M.

aa 120 itr. 1 5  20 116 60
aa 100 iłr 106 76 to ' _
»  160 iłr. 3U8 50 808 80
U  200 ełr. 306 60 807 —
aa 1Ó0 itr. 116 26 116 50
u  600 *łr. 848 - 860 -
aa IM iłr. 112 60 112 75

aa 200 złr. 170 76 171 25
* 1060 „ 2622—2627-
aa 200 „ 208 60 £08 76
aa 210 „ 297 75 298 26
aa 200 , 146 60 147 —
u  200 , 172 76 178 —
u  200 177 26 . 77 60
aa 200 , 171 25 171 76
u  *00 821 eo i*-: —
aa 200 144 - 144 26

za utakę 6 71 o 73
II l» 9 61 9 r 2
n n 11 87 U 19
n n 9 90 9 12
n n 12 10 1? 14
n ti 10 9» to 9-r*
m n 48 10 18 20
.  100 „ 1 7  - 117 6)

Z drakurai Zwiąikowej w  Krakowie. i e d i L s l s j  u n ą d n  d r a k u n i ;  A , S b t jk w s k i


